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OgtoK/.cnin.
Od objętr».cl w iersz* 

pctytow epo pi* ciuła m o-
Wi*g*r 6 c l.

ReM̂ nty vt rubryce  
„N a d e iiła iJc - 30 c t .  od  
w ie rs z a .

J e d n o  o g ło sz e n ie  
drobne do 6 w ierszy  
30 c t .

D ołączeni* do Kur- 
jera  (R rospeki*, ry i k a ­
tarze etc.) p r/y im nje się 
za cen ę  1 7.1. od 100  egr». 
di* zam iejscow ych * 
50 < t. od 100 e g / ,  dl* 
m iejscow ych prewame- 
retorów .

R ękopifów  Ked*k- 
cj* n ie zwr*cm.

L isty  rBklftiuaeyjne 
nłe o p ieczętow ane nie*
podlegają opłacie*

Dziś: Ludwika.

środa: Stefana króla. 
Czwartek: Joanny.

Piątek: Piliberta.
Sobota: Filipa.
Niedziela: Bartłomieja. 
PoniedziałeE: Ludwika króla.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie, bażamy i kuro­

patwy, na ptactwo bło tne i wodne.

Wschód słońca o 5 g 06 min 
Zachód słońca o 6 g. 58 min. 
Barometr: 774 — Pogoda ale chwi­

lowy deszcz możebny.

Tylko z dobrą, wiara.
Dawszy przstęp oskarżeniu, nie usuwamy się 

też od słusznej obrony. Przy sposobności procesu 
pewnego włościanina w Bóbrce, który wójta swe­
go oskarżał o pobicie z motywów politycznych, 
(rzekomo za głosowanie na kandydata komitetu 
polskiego), napisaliśmy „słówko prawdy“ Rusi­
nom, wytykając im, że wywoływaniem takich 
zajść, nadużywają poprostu swobody obywatel­
skiej i praw konstytucyjnych, do których wywal­
czenia nie przyczynił się ani jeden z ich prowo­
dyrów dotychczasowych, zawsze bowiem panowie 
ci trzymali i szli ręka w rękę z najohydniejszą 
reakcją.

Korespondent nasz bóbrecki utrzymywał, że 
podnietę do ostracyzmu, praktykowanego w tym 
powiecie względem tych, którzy przy wyborach 
sejmowych nie byli posłuszni zaleceniom Rady 
ruskiej, dał jakiś wiec, odbyty u księdza probo­
szcza w Romanowie, gdzie zgromadzonym wło-  
ścianon^przy libacjach, jacyś „panowie ze Lwo­
wa" nakładali do ucha, by nigdy na ła­
chów nie głosowali, albowiem „lachy sprzedają 
ich wiarę".

Mieliśmy wszelki powód wierzyć temu do­
niesieniu, bo wiemy, że w walkach politycznych  
często gęsto używają się arguraenta, obliczone na 
ciemnotę ludu, a niezgodne z prawdą.

Wszak nikt z Rusinów w d o b r e j  w i e r z e  
nie może czynić zarzutu, by „Lachy sprodawały 
wiru rusku". Wraz z Rusina m, ubolewamy, że do 
naszej zagrody wleźli wilcy i lisy, i rzeczywiście 
może odbywają się operacje podejrzane, ale to 
nie Lachy —  szanowni panowie! To czereda bez 
ojczyzny, żyjąca intrygą po wszem śwłecie, która 
może nas niepokoić, ale przy czujności obustron­
nej pozostanie nieszkodliwą.

Przykro nam było, iż zarzut wyż przytoczo- 
Ły tyczył się domu kapłana Chrystusowego, re­

prezentanta tego duchowieństwa, dla którego wy­
kształcenia, ducha patrjotycznego i pracy obywa­
telskiej najwyższy żywimy szacunek. A jeszcze  
przykrzejszym był zaś szczegół, że sprawę owem 
oskarżaniem chłopskiem poruszoną wzięła w swe 
ręce prokuratorja. Jesteśmy bowiem przeciwni­
kami procesów o przekonania.

Lekarstwem na błędy przeKonań politycznych 
jest jawna — swobodna dyskusja, a nie kodeks, 
stwarzający męczenników niekiedy z ludzi, za­
sługujących tylko na nazwę nikczemników.

W jednym z organów ruskich znajdujemy 
dziś wyjaśnienie owego faktu pobicia i owego 
wiecu. Istotnie chłop został pobity, ale nie za 
głosowanie, lecz za burdy pijackie na jarmarku, 
a z zemsty za nocleg przymusowy w szpichlerzu 
gromadzkim zaskarżył wójta do sądu, i sprytnie 
podsunął motywa natury politycznej. Trzeba 
bowiem znać naturę naszego chłopa. Nieraz  
bardzo zręcznie zmyśli. Wiemy o wypadkach, 
że sprytem swoim chłopi żydów wyprowadzą w 
pole.

Wiecem zaś, o którym mowa, było zebra­
nie w czytelni, na którem delegaci towarzystwa  
„Proświty" ze Lwowa mieli wvkłądy.

Na dobrą wiarę organu ruskiego, o której 
wątpić nie mamy najmniejszej przyczyny, wyja­
śnienie to przyjmujemy do wiadomości, i doda­
jemy jeszcze słówko prawdy: dobra wiara w
stosunkach naszych wzajemnych jest konieczno­
ścią. Na bok z wichrzycielami obustronnymi! a 
cudów dobijemy się w walce z głupotą, egoizmem i 
ajencją brudnej obłudy.

Rybactwo w (ralicji.
Tarnopol 15. sierpnia. Zapowiedziany przez 

dr. Maksymiliana Nowickiego odczyt o gospo­
darstwie rybnem odbył się na dniu 13. b. m. o 
3. godz. popołudniu w sali szkoły 5 klasowej

N A R Z E C Z O N A
N O W E L A .

(Ciąg dalszy)
List 5. M.....  dnia 28. maja 188.

Mój D r o g i!
I znowu minęło dni kilkanaście.
Nic w miejscu nie stoi, wszyscy dążymy 

naprzód, już to prowadzeni własną wolą, już to 
niesieni i gnani potęgą losu.

Ja także postąpiłem.
Com dotąd przeżył, do najszczęśliwszych za­

liczam zdobyczy.
Tak, jeszcze zostaję pod świeżera wspom­

nieniem zdarzenia, które sam spowodowałem.
Pozwól, że swoim sposobem odmaluję Ci 

obraz w całości ze wszystkimi szczegółami, bo 
One tu odgrywają pewną rolę.

Tu podać muszę opis miejscowości.
Dworek, zamieszkany przez moich krewnych, 

otoczony jest pięknym sadem, w którego jednym  
^ońcu, czy natura sama. czy ręka człowieka 
stworzyła poetyczne ustron.e. W miejscu tem 

snosi się lekki wzgórek, na który jakby od nie- 
hcenia w rozmaitych kierunkach wstępują 

Śrzewa.
Po obu stronach trzymają straż dwa w ynio­

słe modrzewie, jak dwaj starcy, ze spokojnie o- 
puszezonerai raraiony.

Pod ich opiekę chroni się rodzina.
Dwie bujne akacje, jak dwie dorosłe córy, 

spoglądają na rodziców troskliwe o ich wygodę, 
podają im, jakby delikatne rączki, zielone ga ­
łązki, a innymi przygarniają do siebie młode ro­
dzeństwo, kilka jaśminów.

Na zaokrąglenie obrazka wystrzela tu i ów­
dzie róży kilka krzaków.

Spoczywają na miękiem posłaniu z mura­
wy, narzucanej grupami rozbarwionych polnych 
kwiatów.

Wśrodku pomiędzy cienistem otoczeniem o- 
sadzono altanę.

Pe niej wspina się dzikie wino i powój, a 
ich gałązki spadając nad drzwiami zaglądają do 
środka, jak ciekawa dziatwa.

Jestem tu bardzo częstym gościem i nie bez 
powodu mógłbym ten zakątek nazwać moją „świą­
tynią dumania".

Nie zapomniałem o nim i w dniu, o którym 
chcę pisać.

Niebo odsłoniwszy całą krasę swego błękitu 
połyskiwało blaskiem udającego się na spoczynek 
słońca. W powietrzu panował niezakłócony spo­
kój, a jaskółki, zapuszczając się niemal pod 
strop niebieski, wróżyły pogodę. Zdała dochodził 
mię śpiew słowika.

męskiej w Tarnopolu, przy dość licznie zebranem  
audytorjura, w którem wszystkie stany reprezen­
towane były. Między innymi widzieliśmy tam: 
Włodzimierza Baworowskiego; p. Glinickiego za­
stępcę c. k. starosty, dr. L. Koźmińskiego, pre­
zydenta miasta z kilkoma urzędnikami magistra­
tu; p. L. T essey re , starszego inżyniera koleji 
Karola L udw ika; p. Piątkiewicza c. k. notarju- 
s z a ; p. Mi< hałowskiego c. k. inspektora szkół 
lud.; p. Dniestrzańskiego dyrektora c. k. semi- 
narjum nauczyciel, z profesorami: Barwińskim,
Niementowskim i innymi, kilku profesorów gim ­
nazjalnych i szkoły realnej; dra Gładyszewskiego 
c. k. fizyka powiatowego; kilku urzędników 
sądowych i nauczycieli szkół ludowych i miesz­
czan ; niemniej wszyscy w tym dniu wolni od 
służby żandarmi ze swoim wachmistrzem na 
czele byli obecni.

Prezydent miasta dr. L. Koźmiński po po­
witaniu zgromadzonych gości, przedstawił dr. 
M. Nowickiego, wyjaśniając zarazem cel jego 
przybycia z tak dalekich stron.

l)r. M. Nowicki zaczął odczyt wzmianką, 
że z powodu, iż chce na odbyć się mającym kon­
gresie tego roku w Wiedniu poruszyć kwestję 
uregulowania rybołówstwa, a nieznając stosun­
ków tutejszych, podjął podróż nad wody grani­
czne i był już na Dniestrem, Prutem, Czeremo­
szem, Zbruczem, niechce więc także i Seretu 
pominąć i prosi zgromadzonych, ażeby wymienili 
mu, co byłoby dla tutejszych okolic pożądanem, 
gdyż mógłby to przedstawić p. ministrowi. Nad­
mienił w dalszym toku, że sprawa rybacką za- 
jęły się gorąco niemal wszystkie państwa i w 
każdym sąsiednim tak jak u nas są protektora 
mi Towarzystw rybackich arcyksiążęta, następcy  
tronu itp. Podniósł w dalszej mowie, żc i królo­
wie Polacy mieli pieczę nad rybactwem, gdyż 
pozostałe statuta i rozporządzenia świadczą o 
tem. Frzytaezając testament Wielopolskiego 
wspomniał, że magnaci i szlachta dbali pierwiej 
więcej o rybactwo, a ono upadłszy w czasie

Usiadłem u wchodu do altany.
Do koła rozlewała się zraięszana woń jaśmi­

nu, róż i akacji, bo wszystko właśnie jest w 
kwiecie.

Silny ten zapach wprawiał w odurzenie, ja­
kiś miły zawrót.

W myśli przebiegałem cały mój pobyt w  
M..., usposobienie, w jakiem tu przybyłem i do­
szedłem do stanowczego wniosku, że stan dzi­
siejszy mej duszy wcale różny od pierwotnego, 
że przyczyna zmiany wyszła od Joasi.

Osoba jej jest pierwszym punktem szeregu, 
którego ostatnim członkiem jest s łow o: „kocham", 
wyrywające się z mego serca.

Uczucie to jest dziś może jeszcze niemowlę­
ciem, ale by wyrosło na olbrzyma, wystarczy lada 
okoliczność.

Dziwny dręczy mię niepokój; patrząc w przy­
szłość, nie widzę nic przed sobą, coby mi dało 
rozwiązanie tego pytania.

Joasia nie wie pewnie o tera, jakiem jej 
naznaczył stanowisko w raem sercu. Czasem łu ­
dzę się przypuszeniem, że ona odpowiada mej 
skłonności; chwilowa ta illuzja daje mi nieoce­
nioną pociechę.

Lecz ile mię trapi ta niepewność, 
kany jestem gdy zacznę cały mój stosune 
wadzać na ziemię, przenosić na rzeezywij 
stawy. Cóż się wtedy dzieje?
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burz politycznych, podnieść się nie może, o czem 
świadczą stawiska pospuszczane i zamulone te­
raźniejsze stawy. Dwory po większej części za­
niedbały prawa rybołówstwa, wskutek tego inne 
strony wyzyskują sytuację i niszczą ryby 
nie łowiąc ich iządnie.

Wtym względzie potrzeba uregulować stosun­
ki własności w'ód; podzielić je na rewiry, ażeby 
módz wydzierżawiać je w ten sposób, jak wy­
dzierżawia się polowanie, aby nie łowił każdy 
gdzie i kiedy zechce. Dzisiejszy stosunek nie 
przyczyni się de podniesienia gospodarki rjbnej, 
która stanowiłaby bardzo znaczny dochód, dla 
właścicieli, a przeto i dla kraju. Zasługuje więc 
ta gałąź gospodarki, ażeby nią się na serjo za­
jęto.

Wskazując na mapę rybną swego wydania 
wyjaśnił dr. M. Nowicki rozsiedlenie się ryb w 
wodach naszych według dorzeczy i krain rybnych; 
podniósł ważność jej dla hodowców i wskazał 
sposób jakby przejść można z gospodarki dziko 
prowadzonej do sztucznej, a wywody swoje po­
pierał zebranemi okazami.

Wyłożywszy tedy racjonalny chów karpia 
od ikry aż do jego całkowitego wyehodowania, 
wyjaśnił na jednym okazie pasożytną chorobą 
dotkniętego karpia. Później objaśnił dwie wylę­
garnie, okazując odpowiednie modele i przeszedł 
do jazów i śluz. Tu nadmienił ile to ryb marnie 
ginie, z braku przepławek rybnych przez jazy. 
Przepławkę taką okazał w modelu z tem oznaj­
mieniem, że wynalazcami jej są nasi górale, a 
przyjęli ją Niemcy, Rosjanie i Amerykanie ze­
szłego roku na zjeździe w Dreźnie, uznając ją 
za najpraktyczniejszą tak, iż minister rolnictwa 
polecił, ażeby przepławki takie wszędzie po ja­
zach zaprowadzano. Napomknąwszy dalej o spo­
sobie regulacji rzek naszych od źródłowisk pod­
niósł, ażeby przytem urządzano stosowne schro­
niska dla ryb, inaczej mogą być wyniszczonemi. 
W końcu okazał jeszcze zgromadzonym różne 
modele sieci i przyborów dozwolonych, jakoteż 
zakazanych przy łowieniu ryb, i zakończył tem 
swój wykład o gospodarce rybnej. Spodziewać 
się należy, że wykład ten dr. M. Nowickiego wy­
wołał zwrot ku lepszemu w naszych okolicach, 
bardzo wielu bowiem zainteresowało się sprawą.

Lecz na tem nie skończyła się praca dra. 
M. Nowickiego w Tarnopolu. Niestrudzony szer­
mierz dla dobra publicznego, zaprosił jeszcze do 
siebie do hotelu Puntscherta cały posterunek c.k. 
żandaimerji i tam do późnej nocy objaśniał żan­
darmom ustawę rybacką z r. 1882, artykuł za 
artykułem, tudzież rozporządzenie c. k. Namiest­
nictwa otwierając przytem dyskusją. I ta konfe­
rencja wiele przyczyni się do ochrony ryb w na­
szych rzekach.

Dnia 14 b. m. przed południem zwiedzał dr. 
M. Nowicki z sekretarzem oddziału tow. ryba- 
backlego dla okolic nadsereckich staw tarnopol­
ski począwszy od Zagrobeli aż pod Białe. Przy 
śluzach będąc zauważył, iż gdyby właściciel sta­
wu zastosował do tej wody, która daremnie przez 
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śluzy płynie —  przepławkę rybną w czasie wio­
sennych i jesiennych miesięcy, na zimę takową 
odejmując, to za pomocą niej miałby ryb o 10°/o 
więcej w stawie niż ma ich teraz; a przepławka 
taka do 40 zł. tylko kosztować będzie. Tegoż 
dnia znowu po południu jeździł dr. M. Nowicki 
dla zbadania rzeki Seretu przez Białę, Czysty- 
łów, Płotycze aż pod Iwaczów; nad wieczorem  
powróciwszy odjechał pospiesznym pociągiem do 
Lwowa, gdzie zamierzał mieć wykład dla żan­
darmów o ochronie ryb na podstawie ustawy ry­
backiej z roku 1882.

Walne zgromadzenie członków oddziału tow. 
rybackiego dla okolic nadsereckich w dniu 13 
b. m. w Tarnopolu odbyć się tfie mogło, gdyż do 

I odbycia posiedzenia brakowała potrzebna liczba 
członków, co ujemnie wpłynęło na towarzystwo, 

! gdyż z gości będących na wykładzie dr. M. No- 
I wickiego niejeden byłby do towarzystwa przy­

stąpił; odroczono tedy walne zgromadzenie na 
mocy §. 13 statutów " tow. do następnej nie­
dzieli, a zgromadzenie ma się zebrać w Mikuliń- 
cach. A. liybaczyk.

Proces o mowę na pogrzebie.
Do jakich wykwitów dochodzi osławiona 

j k u l t u r a  n i e m i e c k a ,  dowodem fakt następują- 
I cy: Przed kilku miesiącami umarł w Barcinie w 
i Wielkopolsce dr. Swiderski, młody lekarz, który 
| w czasie krótkiej praktyki w zawodzie swym w 

tamtej okolicy zjednał sobie szacunek i miłość 
wszystkich bez względu na stan i narodowość; 
to też na eksportacje ciała jego pospieszył ka­
żdy, ktokolwiek zdołał, nie wyłączając Niemców 
i Żydów.

Przy wynoszeniu ciała przemówił p. Brze­
ski z Krotoszyna gorącem1’ słowy do Dubliczno- 
ści, sławiąc zacny charakter zmarłego i zasługi 
jego położone dla miasta i okolicy. Mowa ta od­
biła się echem w sercach słuchaczy, każdy przy- 
wtarzał w myśli słowom mówcy. Tym większe 
zadziwienie ogarnęło wszystkich, gdy się dowie­
dzieli, że p. Brzejkiąmu wytoczono proces za 
piękną jego mowę, bardzo zresztą oględną, bo p. 
Brzeski wypowiedział tylko to, co wprost doty­
czyło charakteru zmarłego i jego działania jako 
lekarza. Prokurator policyjny opierając się na u- 
stawie o stowarzyszeniach, wytoczył p. Brzeskie­
mu proces o urządzenie zebrania pod golem n ie­
bem bez pozwolenia policji.

Sprawa toczyła się przed sądem ławniczym  
w Szubinie i zakończyła się uniewinnieniem p. 
Brzeskiego. Mimo to zaniósł prokurator poli­
cyjny rekurs.

Cała sprawa jest zbyt charakterystyczna i zna­
mionująca dosadnio wielkopolskie stosunki, iżbyśmy 
się o niej obszerniej rozwodzić potzebowali. Miejmy 
nadzieję, że i w drugiej instancji p. Brzeski wyj­
dzie zwycięsko z tej walki.

Oto widzę całą niestosowność mych zamy­
słów, widzę, że brak im krwi, życia, są to tylko 
mary, nie dotykające stopami swymi ziemi.

Cały zagłębiłem się w rozmyślaniu.
Dźwięk mowy kobiecej mię ocucił.
—  Budzę pana, cha, cha —  szczebiotała  

śmiejąc się Joasia. — Zemściłam się na nanu, 
pamiętasz pan „Doboszową górę“ ?

Milczałem. To nagłe zjawienie się jej w 
chwili, gdy byfa przedmiotem moich dumań, ode­
brało mi mowę.

—  Czyś pan uczynił ślub dzisiaj nic nie 
mówić, a może tylko do innie? Powiedz pan, o 
czem tak myślisz?

Z trudnością mogłem się odezwać. Lecz nie 
przyszedłem był jeszcze w zupełności do siebie.

Same słowa, nie wstrzymywane, z ust mi 
się wymknęły:

—  Myślałem o ludziach. Myślałem, jak to 
nieraz los każe nam być zawisłymi od mimowol­
nego wpływu drugich: ci ostatni, sami o tem
nie wiedza:-, pomnażają chwile naszego szczęścia. 
Lecz j akże  smutne zakończenie. Ciż sami —  
może także mimowolnie zdają się zaprzeczać te­
mu szczęściu, wydzierają nam je i czynią nie- ! 
szczęśliwymi.

Joasia spojrzała na mnie badawczo.
—j  jkądże to? Czujesz się pan nieszczę­

śliwym?

— Wszędzie i zawsze, gdy ciebie, pani, nie 
widzę.

Zmięszała się nieco. Miary tego zmięszania  
dopełnił mój dziki wybrjk.

W jednej chwili, opanowany jej wzrokiem, 
wyciągnąłem rękę i opuszczoną jej rączkę ująłem; 
nie zdołała jej cotnąć, w kilku sekundach padła 
jej rączka ofiarą lieznych pocałunków — które 
pochodziły od rozognionych ust moich.

Ona nie umiała przemówńć.
—  Panie Kazimierzu —  zaczęła i słów jej 

niestało.
— Panno Joasiu, pani, daruj mi, jestem cho­

ry, ból głowy... i mówiąc niewyraźnie coś jeszcze, 
czego nie pamiętam.... uciekłem z altany w głąb 
ogrodu.

Joasia zamilczała o tym wypadku; tego wie­
czora już się niepokazałem pomimo odwiedzin 
kuzynów Joasi, a przed bratem usprawiedliwiłem 
się nagłvm bólem głowy i zostałem w moim po­
koju. On mi widocznie nie dowierzał i wyszedł 
zaniepokojony. Może się czego domyśla? widzę, 
że chciałby mię wybadać.

Resztę zostawiam do następnego listu.
Twoj Kazimierz.

Biuro Towarzystwa Obrony prawnej w Po­
znaniu, wezwane przez p. Brzeskiego o pomoc i 
poradę, dostarczyło spiesznie z wszelką gotowością  
porady prawnej i sposobu obrony, która jak wi­
dzimy nie była bezskuteczną.

O spisku Bardowakiego
donoszą w dalszym ciągu z Warszawy do N . 

liefortny:
„Żandarmerja ze sprawy Bardowskiego po­

szukiwała niejakiego Sławińskiego, Polaka, a da­
wnego znajomego Bardowskiego z Litwy, czło­
wieka młodego i studenta uniwersytetu kijowskie­
go. Agent żandarmski nazwiskiem Huzarski, żyd 
chrzczony, wpadł na jego trop i upatrzył chwilę, 
gdy Sławiński w towarzystwie ucznia gimnazjum, 
jak to mundurek wskazywał, wszedł do mleczarni 
Heneberga znajdującej się w dziedzińcu domu na  
Nowym Swiecie. Huzarski spotkał właśnie po­
mocnika komisarza policji porucznika Oże, któ­
remu o celu swych fowów powiedział i prosił, 
aby się z nim razem udał do ogródka i Sławiń­
skiego aresztował, gdyż pomocy większej nie u- 
ważał za potrzebną. Wszedłszy do mleczarni, w 
głębi ogrodu spostrzegli siedzących przy stoliku 
trzech mężczyzn. Oże zapytał szpiega, kogo ma 
aiesztować, a ten odpowiedział mu, że wszy­
stkich trzech, ponieważ pomiędzy nimi jest i Sła­
wiński. Oże niechętnie zbliżył się do nich i za­
wezwał ich, ażeby poszli z nim do cyrkułu. Kie­
dy zaś wezwaniu odmówili, dał sygnał gwizdawką  
o pomoc policyjną. W tej chwili jeden z nich 
(ale nie student, ani Sławiński) wydobył rewol­
wer i zmierzył do oficera. Oże szybko wyciągnął 
pałasz i odbił pierwszy strzał, sam zaś usiłując 
usunąć się za stół, upadł na ziemię i stół prze­
wrócił na siebie, a dwie następne kule w stole  
ugrzęzły. W ciągu tego czasu dwaj współtowa­
rzysze starali się wymknąć, a Huzarski podsko­
czył do strzelającego. Porucznik podążył za u- 
ciekiijącymi, lecz w tej chwili dwa strzały, które 
usłyszał za sobą, zmusiły go do powrotu.T)dwró- 
ciwszy się, ujrzał Huzarskiego borykającego się 
z nieznajomym, który starał się lufę rewolweru 
przyłożyć mu do czoła. Dwa cięcia pałasza 0 -  
żego w szyję i rękę przerwały walkę, rewolwer 
wypadł nieznajomemu z ręki, tymczasem i policja 
nadbiegła. Dwa wspomniane ostatnie strzały skie­
rowane były w brzuch Huzarskiemu, że jednak  
nabój był lekki, zdaje się, że Huzarski, który do­
tąd żyje i ma się lepiej, pomimo niewyjęcia je ­
dnej kuli, do zdrowia przyjdzie. Wracając jeszcze  
du strzelającego dodajemy, ż.> już po uderzeniu 
pałaszem starał się uciec, lecz jakiś przechodzień 
widząc, że go goni policjant, podejrzywając w  
nim złodzieja, przyaresztował go. Ujętego od­
prowadzono wśród zbrojnego orszaku do cyrKułu. 
Tutaj na zapytanie odpowiedział, że się nazywa  
Ludwik, syn Kazimierza Janowicza, że jest Po­
lakiem z gubernji kowieńskiej, studentem uniw. 
Kijowskiego.

Nazwisko to jednak fałszywe, policja bowiem 
zna dobrze Janowicza, który od kilku lat inter­
nowany już jest w Rosji. Przy aresztowanym  
znaleziono oprócz 700 rubli i kilku listów dość 
podejrzanych dziewięć paszportów legalnych, na  
różne nazwiska i z różnych miejscowości, zawsze 
z rysopisem odpowiednim, a z trzech z nich 
jest meldowanych w Warszawie w drugorzędnych 
hotelach i chambre garnie. Gdv mu zwrócono u- 
wagę na fałszywość podanego nazwiska z najzi­
mniejszą krwią odpowiedział: „nie miejcież mię
za głupca; całem mojem staraniem jest ukrywać 
nazwisko, a zresztą paszportom powinniście wie- 
rzyć<;. Aresztowany dotąd żadnych zeznań robić 
nie chce li na wszystkie pytania odpowiada, że 
prawo mu pozwala mówić albo na swoją obronę, 
albo milczeć, że on z tego drugiego korzysta. 
Korespondencja przy nim znaleziona, jakkolwiek 
stała się przyczyną aresztowania innych z po­
między klas rzemieślniczych inteligentnych —  
nowych wskazówek nie dostarczyła, a to głównie  
dla tego, iż niektóre papiery, jakie chciał poł­
knąć przy aresztowaniu, pisane są alfabetem ta­
jemnym, podobnym do tego, jaki znaleziono u 
Bardowskiego i kilku innych aresztowanych.

W piątek, t. j. 8 b. m. przyaresztowano dwóch 
dorożkarzy, którzy przyoblekli granatowe bluzy 
w celu bezpiecznego ukrycia się —  byli to zaś 
dwaj znani policji petersburskiej inżynierowie  
moskale.
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Odkryto, że jakiś nieznajomy wynajął pi­
wnicę od żyda na Nalewkach, na drodze wiodą­
cej do cytadeli, a plan jej wielce do znalezio­
nych podobny, znajduje się w depozycie śled­
czym.

K R O N I K A .
O przejezdzle Czeohów z Pragi do Krakowa po­

d a ją  ta m te jsz e  dz ienn ik i je szcze  n as tęp u jące  szcze­
g ó ły : Po ożywionej zabaw ie w re s ta u ra c ji „n a  skle- 
p ic h “ w Ołom uńcu, podczas k tó re j dr. Ż aczek , pod­
n iósł że M oraw a zaw sze by ła i będzie czeską, opu­
śc ili goście Ołom uniec.

Z  powodu znacznego  p rzy b y tk u  gości m usiano 
podzielić pociąg na 3 części. P ie rw szy  pociąg  od­
szed ł o pól do lO tej w ieczorem . W  P rzero w ie  m i­
mo późnej godziny zebrało  się do 2000 osób, m ię­
dzy niem i rep re z e n ta c ja  m ie jska i stow arzyszen ia  
z m uzyką. O pól do 5te j p rzyby ł pociąg do p ie rw ­
sze j polskiej s ta c ji —  do Oświęcimia. N a dworcu 
u staw iono  bram ę tryum falną  z pow italnym i n ap i­
sam i. N a p rzy w itan ie  czesk ich  gości p rzyby ła  na 
dw orzec re p re z e n ta c ja  m iejska, s tra ż  ogniowa, 
u rzędn icy  sądowi, d ep u tac ja  czesk iej „B esedy" z 
K rak o w a, depu tae je  z T rzeb in i i C hrzanow a itd .

Do K rak o w a p iz y b y ł p ierw szy  pociąg  o godzi­
n ie  7m ej.

N a r o d n i  L i s t y  ja k  w ogóle w szystk ie  dzienniki 
czesk ie  w y raża ją  się z en tuzjazm em  o przy jęciu  
swych rodaków  na polskiej ziem i. Jednozgodn ie  pod­
n oszą w szystk ie  pism a ogrom ne znaczen ie tego 
im ponującego zjazdu  i w yraża ją  n a  p rzysz łość  n a ­
dzieję , że z jazdy  ta k ie  pow tórzą  się je szcze  często, 
um ożliw ią w zajem ne poznanie i ocenienie się dwóch 
b ra tn ich  narodów.

Pan Dobrzański starostą. N aczelnicy  „Sokołów " 
czesk ich  n azyw ają  się tam  pow szechnie s ta ro s tam i. 
Z  tego  powodu w dzisie jszych  dzibnnjfeach do sta ł 
się te n  ty tu ł  panu  Ja n o w i D obrzańskiem u, o k tó - 
ly m  czytam y w P u liiik :  „ H eu tv  urn  h d lb  3 U h r
N a c h m i t ta g s  s in d  M e r  a u s  L e m b e rg  d ie  d o r tig e n  
„ S o k o k '’ m it ih rem  S ta ro s te n , d em  H e r m  J a n  D o ­
b r z a ń s k i i, d e m  ItedaTcteur d e r  G az e ta  N arodow a, 
td n g e tr o f fe n u.

Księgarstwo. O trzym aliśm y pismo n a s tę p u ją c e : 
C hę tn ie  naśladow ałbym  przyk ład  p anaB osenheim a w 
B rodach  i  sp rzedaw ałbym  rów nież ja k  on „N a po­
m oc" po cenie 65 c t., gdyby nie ta  okoliczność, 
że  m nie sam ego kosz tu je  egzem plarz (bez p rsesy łb i 
pocztow ej) 70 ct. W  ubec tego więc sp rzedaję  pi 
amo w spom niane po cenie 75 ct. ja k  w K rakow ie. 
O dnośnie do a r ty k u łu  „ P ra k ty k i k s ięg arsk ie  z M a­
c ie rz ą "  z a u w a ż a m , że i j a  mam d ru k a rn ię , k tó rą  
u trzy m u ję  z w ielkim  w ysiłk iem  i k tó ra  zao p atrzo n a  
w nowe i piękne czcionki —  ale n i k t  m i ę  n i g d y  
n i e  p y t a ł  o to,  c z y  d r u k o w a ł b y m  c o ś  d l a  
M a c i e r z y ,  chociaż w ielkie m iałem  chęci do tego 
i  byłbym  się podjął te j lub podobnej pracy . I I .  B o -  
h u s s  w Ja ro s ław iu .

Od jednego  z naszych prenum erato rów  o trz y ­
m ujem y nas tępu jące  pism o: „Pozw olę sobie zw rócić 
u w ag ę  szanow nej R ed ak c ji na rachunk i pp. k s ię ­
g a rz y  lw ow skieh. S p rzed a jąc  k siążk i w ydania pa- 
ryzk iego  k a ż ą  ci panow ie sobie płacić po 60 cnt. 
z a  fra n k  -  (książkę znaczoną 3 f ra n k i 50 cen ty ­
mów, ra c h u ją  zam ias t 1 z łr . 68 cn t. po 2 z łr . 
10  cnt.) —  sprow adzenie w prost pocz tą  z P a ry ż a  
kosz tow ałoby  ta n ie j."

W a rsza w sk i P r z e g lą d  ty g o d n io w y  p rz y ta c z a ­
ją c  p ierw szy  nasz  a r ty k u ł o postępow aniu  k s ię g a ­
rz y  lw ow skich, nazyw a te  uw agi „bardzo ważnem i 
d la  k sięg arsk ich  stosunków  m iędzy G alic ją  a W a r ­
sz a w ą " , a p rzy  ap e lac ji n asze j do k s ięg arzy  w ar­
szaw sk ich  dodaje : „k ru k  krukow i oka icd .“ N ie ­
s te ty  !

Ludwik Korybut Jakubowski nazyw a się pew ne 
indyw iduum , k tó ro  chodzi po domach i w yłudza 
d a tk i na w eteranów  z 1831 roku. Czyni to  bez n i­
czyjego upow ażnien ia i je s t  prostym  oszustem . W  
ogóle k o m ite t w eteranów  ta k ą  d rogą nigdy nie zb ie­
r a ł  an i nie zb ie ra  sk ładek . O strzegam y więc p u ­
b liczność, aby się nie d a ła  w yzyskiw ać. Indyw idu­
um  to  w ykazu je  się gds ien iegdzie w łasną k a r tą  
w izytow ą, na k tó re j je s t  a d re s : B ry g ick a  n r. 1., a 
w ięc blizko ju ż  B rygidek .

Eksoesa pooapstrzykowe. J a k  co roku , ta k  i o- 
n egda j u lica  B u sk a  by ła a re n ą  ekscesów  p»spólstw a 
i  policji. Około w pół do 11 w ieczorem , pow raca ł 
u lic ą  P odw ale  tłum  odprow adzający  m uzykę w oj­
skow ą do k o szar. N a rogu ulicy B usk iej gdzie szynk

„pod trą b k ą "  dwóch znanych ekscedentów : c z e la ­
dnik ś lu sa rsk i S. i  pew ien lokaj G. w ezw ali pau- 
prów  do w ybijan ia szyb. Tego ty lko  b ra k o w a ło ; 
kam ien ie po lecia ły  do okien domu pod 1. 13 gdzie 
n a ty ch m iast 13 szyb w yleciało z brzęk iem ; w y ła­
mano przytem  je d n ą  okienicę a n aw et jeden k a ­
m ień w padł do szynku i ugodził w głow ę obecnego 
tam  czeladn ika sto larsk ieg o  P . A je n t policyjny w e­
zw ał tłum  trzy k ro tn ie  w im ieniu p raw a  do porząd 
ku i ro ze jśc ia  się a rów nocześnie po lic janci a r e ­
sz tow ali obu hersztów . T łum  p a r ty  p rzez  p o lic jan ­
tów  w y tłu k ł 2 szyby droższe w domu pod 1 .18  ul. 
B uska . A resztow ano  jeszcze  później na u licy T e­
a tra ln e j wśród zb iegow iska k ilka  osób, k tó re  j e ­
dnak zo s ta ły  w net puszczone.

Osoby, k tó re  zm uszone są dla picia wód p rz e ­
chadzać się w rannych  godzinach po p lan tac jach  
W ysokiego Z am ku, u p ra sz a ją  m a g is tra t, c.zyby z a ­
m ia tan ie  śc ieżek  nie mogł o się odbywać w cześniej 
niż o godzin ie 8 rano , wody m ineralne  bowiem z 
dodatkiem  pyłn  u licznego  nie są w'cale p rzez  le k a ­
rzy  zalecane.

Papugofil. M ieszkańcy ul. C horążczyzny , sk a rżą  
się na am ato ra , k tó ry  od czasu  pogody lokuje na 
frontow ym  balkonie k la tk i z papugam i. N icby w 
tem  nie było nadzw yczajnego, gdyby k rzyk liw e 
m ieszkanki lasów  podzw rotnikow ych siedz ia ły  w 
k la tk ach  cicno i za jm ow ały  się obserw ow aniem  
przechodniów  lnb spokojną konw ersac ją * w łaśc i­
cielem . A le zam iast zachow ać się p rzyzw oicie , t r a ­
pią uszy od ran k a  do późnego w ieczo ra , ta k  p rz e ­
raźliw ym  w rzaskiem , że napraw dę nerwom są s ia ­
dów ten  h a łas  okropny, c iąg ły  i monotonny daje  
się d jabelnie w z n a k i,-  a zw łaszcza  chorem u s ta r ­
cowi, sąsiadow i najb liższem u w łaścic ie la  papug. 
W iadom a rzecz, że śpiew  k an a rk a , słow ika naw et 
dokuczyć może n iesłychan ie , cóż dopiero ro zd z ie ra ­
ją cy  ucno w rzask  papug i. A dm iru jąc  uszy i nerw y 
w łaśc ic ie la  tych n ieznośnych k rzy k aczek , sąsiedz i 
p roszą  go, ażeby zechcia ł je  trzy m ać w pokoju, 
lab  w oficynach swego domu —  a nie z fron tu  na 
ulicy.

Drcemiąoa sowa. W czoraj na w ałach  guberna- 
to rsk lch  w pobliżu c. k . N am iestn ictw a, p rzez  cały  
dz ień  grom ady gaw ronów  m iejsk ich  obserw ow ały  
sowę, k tó ra  Bubie u rz ą d z a ła  d rzem kę dzienną w po­
b liżu  „kaw ek".

Niediielny festyn w • ’ * ku  wielfeiem, a  racze j
zabaw a ogrodowa, u rząd  aa  dochód tam te jsze j 
Tow. pomocy naukow ej, sw ^an iem  pp. Gorgona i 
W ebersfe lda, w ypadł ta k  pod względem zabaw y ja k  
i kasow ym  doskonale a n aw et ja k  na H ołosko, 
św ie tn ie . B aw iono się ochoczo do późnej nocy.

Niepiękria nawyozka. N iek tó re  panie nasze coraz 
nam iętn iej oddają się palen iu  papierosów . N ałóg ten  
p rzy b ra ł u n iek tórych  tak ie  rozm iary , iż  godzina 
przepędzona bez palen ia  zda je  iin się w iecznością, 
i często  naw et w tow arzystw ie , gdzie palić p ap ie ­
rosy nie pozw alają im foim y przyzw oitości, są  n a ­
rażone  na nudy n ieprzyjem ne i b rak  linm oru. D a ­
my oddające się tem u nałogow i naw et w ogrodach 
i innych m iejscach publicznych, n a ra ż a ją  się na in- 
su lty  ze strony  panprów. Tem i dniam i w alei w e s t­
chnień w ogrodzie m iejskim , o godzinie 7 w ieczo­
rem  naliczy ł j td e n  z naszych repo rte rów  8 dam 
zac iąg a jący ch  się dymem papierosów . "Wprawdzie 
robiły , to  ukradkiem , za s ła n ia ją c  pap ierosik  rączką, 
zaw sze je d n ak  w idać było co rob ią , kiedy d o strze ­
g ła  to  z g ra ja  w ałęsa jących  się po ogrodzie łobuzi- 
ków i ja k  zw ykle, obstąp iła  je  i zm usiła  do u c ie ­
czki krzykiem  „a  kić, kić, k ić ! . . .“ Byłoby dobrze 
gdyby panie k tó re  bez palen ia  już obejść się nie 
m ogą i konieczn ie jnż  chcą naśladow ać cyganki, 
p izynajm n ie j zechcia ły  się pow stzyraać od tego n a ­
łogu  w m iejseacli publicznych.

O szynku Abramka na u licy G ródeckiej dow ia­
dujem y się w iele ciekaw szych rzeczy . I  ta k :  przed  
k ilk u n astu  dniam i skradziono synowi tegoż A bram ka 
z e g a re k  zło ty  z ła ń cu sz k iem ; w k ilk a  dni później 
znowu kelnerow i łańcuszek  z ło ty  od zeg ark a . K ilk a  
dni tem u w achm istrz  pew ien ch c ia ł ciąć pałaszem  
indyw iduum  pew ne, tru d n iące  się pokątnem  p isa r­
stw em  a p rzesiadu jące  w tym że szynku ; chodziło 
tu  ta k ż e  o ja k ą ś  k radz ież . S cena byłaby krw aw ą, 
gdyby je j nie był p rzeszkodził nadchodzący w łaśn ie 
ja k  na szczęście rew izo r policyjny. O fak ta ch  tych 
k rad z ież y  nic do w iadom ości policji n i, doszło, choć 
poszkodowanym i byli w łaśn ie sam i w łaścic iele  szyn- 
kow ni. N ie donieśli o tem  w ładzy  z obawy aby po­
lic ja  nie zam knęła  te j nory. To są fa k ta !  —

W  Zimnej wodzie baw iło w n iedzie lę  360 osób 
zc Lw ow a. N ie było tam  m uzyki, ani żadnych nad ­
zw yczajności, a m im ote publiczność baw iła  się w la ­

sku i p rzy  s to łach  nadei wesoło i pow róciła  Jo do- 
mn zadow olona, a  to  tem  b ard z ie j, że dopiero po 
ra z  p ierw szy  od czasu  o tw arc ia  tego  zak ład u  nio 
po trzeb o w ała  n a rz ek ać  na z łe  piwo i d rogą kuchnię. 
Z a rz n ty  podnoszone k ilk ak ro tn ie  w haszem  piśm ie 
by ły  n a js łu szn ie jsze , ja k  to  sam  p rzy zn a je  p. G liń ­
ski, zn an y  z najlepszej strony  re s ta u ra to r  ho te lu  
A ng ielsk iego , k tó ry  w ydzierżaw iw szy  ta k ż e  r e s ta u ­
rac ję  w Z im nej w odzie, d aw ał ta k ą  rękojm ię, żć 
n aw et z początku  nie daw aliśm y posm chn pow sze­
chnym skargom , i dopiero sp raw dziw szy  k ilk a k ro ­
tn ie  s ta n  rzeczy , w ystąp iliśm y z za rzu tam i. I  w r z e ­
czy sam ej publiczność by ła  haniebnie oszukiw aną i  
w yzyskiw aną, a to  w ten  sposób: P . G liński ob­
jąw szy  re s ta u ra c ję , oddal ją  pod z a rz ą d  jednem u 
ze s ta rszy ch  kelnerów , k tó ry  spe łn ia jąc  la t  k ilk a ­
naście w p ierw szorzędnych  re s ta u ra c ja c h  funkcję 
p ła tn iczego , dorobił się na tem  stanow isku  m ają- 
teezkn , i w zbudzał dla siebie najw iększe zaufan ie 
tem bardzie j, że z łoży ł w ręce  p. G lińsk iego  300 z łr . 
jak o  kaucję . —  P . G lińsk i, k tó ry  ty lko do Z im nej 
wody dujeżdżał, dow iedziaw szy się a K u r je r a  o 
sk a rg ach , w ziął służbę na indagac ję , i dow iedział 
się, że piwo pilzneńskie, śc iągn ię te  do flaszek, było 
zm ięszane na pół z lwow skiem , i z powodu tego 
się zepsuło, a gość o trzym aw szy  ta k ą  flaszkę p iw a, 
skosz tow ał i zostaw ił, ale zap łac ić  m usiał, B ro ­
w ar S zm elkesa d o sta rcza  tam  piwo lw ow skie, k tó re  
p rzecież  chw alą we Lw owie, a m iałoby być n a jg o r- 
szem  w Z im nej w odzie? P . G liński, rew idu jąc p i­
w nicę, zauw aży ł k ilka  w iader naznaczonych k redą , 
k tó re  o tw orzy ł i po skosztow aniu  p rzekonał się, 
ze to  piwo nie lw ow skie, lecz z w iejskiego b row a­
ru , k tó re  było nie do p ic ia , i k e ln e r dla tan io śc i 
jego , beczki zapew ne w nocy sp row adzał i rob ił 
na te j m an ipu lacji n a jTep8ze „g e sz e fta " . P iw o to, 
ja k  i  daszkow e, p. G liński, w oczach gości w y to ­
czył na ziem ię. - -  Oprócz tego  przedsięb iorczy  te n  
k e ln er n ap e łn ia ł flaszk i zlew kam i i re sz tk am i n ie - 
w ypitego piw a ze szk lanek , poczem po k ilkn  dn iach  
gdy piwo to  w piwnicy się w yklaiow ało , goście 
za  drogie p ien iądze sp ijali. P an  G lińsk i sk o n sta ­
tow aw szy to  w szystko, i zm artw iony  do żyw ego, 
n a tychm iast tego  ko luera , a  z nim i w czystką służbę 
napędził, a  nie u fając te ra z  słnżbie , sam re s ta u ra ­
cją  tam że zaw iadu je, i je s te śm y  p rzekonan i, że 
publiczność nie będzie m ia ła  w p rzysz ło śc i powo­
dów do sk a rż en ia  sie na re s ta u ra c ję  w Z im nej 
wodzie, gdyz p. G liński znany  je s t  pow szechnie z 
uczciwości, i firm a jego  chwilowo ty lko  uc ie rp ia ła  
na opinji z ła sk i oszusta.

Donżuani lwowscy doznali s tra sz n e j po rażk i, 
gdyż policja a re sz to w a ła  w sobotę w ieczorem  aż 
dw unastu , m iędzy nim i k ilkn  in te lig en tn ie jszy ch . 
K ażdy  z nich d o sta ł po 4 dni kozy. Z a  te n  k rek  
należy  się policji rzeczyw iste  uznanie , bo doszło 
już  do tego , że po rządna  kob ie ta  nie może po go­
dzinie 7mej w ieczorem  p rze jść  p rzez rynek.

Obłąkania dostała nagle p. J .  Ł . na drodze, 
gdy w raca ła  onegdaj z m ężem  koło północy do do­
mu, p rzez  ulicę K łoneczuą. P rzy czy n a  o b łąk an ia  
niew iadom a, bo cho ia  ba łam uciła , iż obaw ia się 
szczególn ie swego m ęża, ro jąc  sobie c iąg le , iż  on 
j ą  zab ije . Z  pomocą k ilku  przechodniów , odw ieziono 
chorą do m ieszkania .

Urodziny oesarskie obchodziło w czoraj wojsko 
p arad ą , w k tó rej b ra ła  u d z ia ł ca ła  za łoga , tndz ież  
zna jdu jące  się obecnie na ćw iczeniach 7 b a ta ljo -  
nOw landw ery . Z ra n a  odbyło się tak że  nabożeństw o 
galow e w k a ted rac h . W  południe za stęp ca  p rezy ­
d en ta  z m iejskiego funduszu P r. Jó z e fa  obdzielił 
stypendjam i 12 inw alidów  wojskowych.

Spłoszony koń. W czoraj rano , podczas pow rotu 
garn izonu  lw ow skiego z rew ij ulicą Jan o w sk ą , z a ­
ra z  przed  ro g a tk ą  ze rw a ł się od furgonów  koń, 
spłoszony dźw iękiem  m uzyki, w padł w środek  id ą ­
cych kolum ną w eteranów  wojskowych i obalił k ilkn, 
m iędzy innym i i tam bora, k tórem u p rze d z iu raw ił 
bęben. Jednem u z m uzykantów  o m ało żeber 
nie połam ał, ale uszkodził go je d n ak  dość ciężko. 
K onia schw ytano dopiero na nl. K azim ierzow skiej.

Aroyksiąię Rainer, naczelny  dowódzca obrony 
kra jow ej, będzie odbyw ał w czas ie  od 22 s ie rp n ia  
do 6 w rześn ia  br. inspekcje ga licy jsk ich  i bukow iń­
skich  bataljonów  obrony k ra jo w e j i w tym  celu 
przybędzie do Lw ow a dn ia 4 w rześn ia  o godzinie 
9 min. 40 wieczorom pociągiem  pospieszny) kolei 
Lw ow sko - c z e rn io w ie c k o -ja sk ie j. W dniach 5 i 6 
w rześn ia  A rcyksiążę  weźm ie u d z ia ł w zam knięciu  
m anew rów  pod Janow em , poczem  pow róci do W ie ­
dnia.

Mianowania w armji. P ułkow nik  i kom endant 
p u łku  pieszego nr. 93, A dolf H e r m a n n ,  na w łaśn i1
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prośbę przen iesiony  w s ta n  spoczynku, o trzym ał 
p rzy  te j sposobności o rd er Ż e lazn e j K orony H I  
k lasy  ź uw olnieniem  od taksy .

P ułkow nik  F ry d e ry k  Soden m ianow any kom en­
dantem  pułkn piecz. nr. 93.

E lew  wojsk, lek arsk i' T kla^y w rezerw ie , dr. 
J a n  b te fan ick i, p rzy  szp ita lu  garnizonow ym  we 
Lw ow ie, m ianow any sta rszym  lekarzem  rez e rw y : 
z a ś  ty t. elew wojsk, le k a rsk i I  k la s j .  dr. S ta n i­
s ław  Ś m ietana , przy  sz p ita in  garnizonow ym  w K ra ­
kow ie, lekarzem  asysten tem .

Dla rygorozów lekarskich zam ianow ał p. M ini­
s te r  w yznań i ośw iaty  w porozum ieniu z m in is te i-  
stw era sp raw  w ew nętrznych, dr. S tan is ław a  P a reń - 
skiego, nadzw yczajnego p rofesora w szechnicy w 
K rakow ie, kom isarzem  rządow ym ; dr. T adeusza 
B row icza, profesora w szechnicy, za stęp cą  kom isa­
rz a  rządow ego p rzy  śc isłych egzam inach  lek arsk ich  
w  un iw ersy tecie  k rakow sk im ; zaś d ra  L eona J a ­
kubow skiego, uadz. p rofesora w szechnicy, w spółegza- 
w inato rem  d la drugiego ścisłego egzam inu le k a r­
skiego ; dr. S tan is ław a  D om ańskiego, nadzw . p ro ­
feso ra  w szechnicy, za stęp cą  w spó łegzam inato ra  dla 
d rng iego  ścisłego egzam inu le k a rsk ie g o ; dr. A n to ­
niego R osnera, nadzw profesora w szechnicy, w spół- 
egzam inato rem  dla trzec ieg o  ścisłego egzam inu le ­
karsk iego , a dr. A lfred a  O balińskiego, nadzw . pro­
feso ra  w szechnicy i p ry m arju sza  sz p ita la  św. Ł a ­
z a rz a , zastępcą  w spó łegzam inato ra  dla trzeciego  
egzam inu  lek arsk ieg o  w un iw ersy tecie  k rakow skim  
—  w szystk ich  na p rzec iąg  roku szkolnego 1884/5.

Stać jak ko leś obowiązanym  je s t  w edłng w ła­
snego tw ie rdzen ia , żo łn ierz  policyjny nr. 71. B y li­
śm y w niedzielę św iadkam i, kiedy ja k iś  opry^zek 
w yciągną! z szynku pod 1. 7 ul. K aro la  L udw ika, 
m łodą dziew czynę za w łosy i w śród ogrom nego 
zb iegow iska, t łu k ł  ją  n iem iłosiern ie pięściam i po 
tw a rz y . P o lic jan t n r. 71 s ta ł  o k ilkanaśc ie  kroków 
a  zapy tany  g rzeczn ie  dlaczego nie in te rw en iu je , 
o d rz e k ł: „N aj się pan ne m icza ju t do m ene, ja
mam s ta ć  ja k  ko łek". S zczególna in s t r u k c ja !

Biuro Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
przen iosło  się z dniem  20 b. m. do kam ienicy  pana 
B aurow icza, p rzy  ulicy L indego liczba 9, I lg ie  
p ię tro .

Gmina m. Tarnowa na pokrycie niedoboru z a ­
p ro w ad ziła  u siebie dodatek  czynszow y w wysoko­
ści 3 p rocen t, a  jn tro  odbędzie się tam  lic y ta c ja  
n a  w ydzierżaw ienie prop inac ji. Cena w yw ołania 
64 .010  z łr.

Kółko rolnioze zostało  zaw iązane  dai« lOgo 
sie rp n ia  w K likow y p rzez  ks. d ra  K opycińskiego 
z a  s ta ran iem  p. "W ładysława K aczkow skiego, k tó ry  
zap ro sił dla okazan ia  w ażności spraw y rów nież i 
p. P ra n e . H aburę , p. B rzezińsk iego  i p. W inkow ­
skiego z T arnow a. P o  o tw arc iu  posiedzenia p rzez j 
d e leg a ta  p rzem ów ił do zgrom adzonych p, H ab u ia , 
po nim X . K opyciński i p. W ł. K aczkow ski, wy- 
k azn jąc  po trzebę i  ko rzyśc i kó łek  rolniczych. Z a ­
p isało  się  do kó łka 18 członków, a do za rząd u  
w s tą p i l i : W ładysław  K aczkow ski, jako  p rzew odni­
czący, W ojciech B alińsk i, jako  zastępca , H en ryk  
W oelfle  jako  se k re ta rz , M aciej G dow ski i W a le n ­
ty  W ójta r.

Spółka handlu skór w Sanoku. D onieśliśm y jnż 
że  za  in ic ja tyw ą p rzy jac ió ł przem ysłu  drobnego 
za w ią z a ła  się dn ia 11. b. m. w Sanoku, „S półka 
hand lu  skór, stow arzyszen ie  za re je s tro w an e  z og ra­
n iczoną p o rę k ą “, k tó ra  pow inna prosperow ać w o- 
bec fak tn , że handel skór spoczyw a w powiecie 
tu te jsz y m  w yłącznie w ręk u  spekulan tów  w yzyski­
w aczy k tó rzy  zw iązan i wspólnym in teresem  w yzy­
skują zm onopolizowany p rzez  siebie handel tym w a­
żnym  produktem  i ciągną z niego w ygórow ane 
zysk i. K oresponden t donoszący nam  o tem  pisze : 
Mamy nadzie ję , że poblisk ie m ia s ta  ja k  L isko, B u ­
kow sko, Brzozów , R ym anów  i  inne m niejsze do­
s ta rc z a  pow ażnej ilości członków, i że now ozało- 
żońe tow arzystw o  w kró tce się rozw inie. Do R ady  
nadzorcze j zo s ta li w ybran i pp. D r. A lek san d e r 
Isk rzy ck i jako  p rezes, Leopold B ieg a  jako  zastępca  
p rezesa , W ład y sław  B ira  ja k o  se k re ta rz , J a n  G er- 
m ak ja k o  zastęp ca  s e k re ta rz a , W incen ty  P re m ik  i 
J a n  D ąbrow ski. Do dy rekcji pow ołano pp. F r a n ­
c iszk a  S aganow icza jak o  d y rek to ra , Ignacego  G a­
dom skiego jako  ko n tro lo ra  i F ra n c isz k a  K u szczak a  
jako  k as jera .

Album Czerniowieo. P an  J n lja n  D utk iew icz , fo­
to g ra f  z K ołom yi, baw i od tygodnia w C zerniow - 
cach, dokąd, p rzyby ł dla zd jęcia widoków z kilku 
tam te jszych , p laców  i gmachów.

Zam ierzone p rzez  pana  D n tk iew icza Albnm 
Czerniówiecf) zaw ierać  [[między innym i będzie dwa

widoiti na m iasto (od strony  Cecyny i od em euta- 
rza ) arcybisknpią rezydencję  (widok zew nętrzny  i 
w nętrze  m arm urow ej sali), rynek, ulicę P ań sk ą , ko ­
śció ł o rm ijański, k a te d rę  g r .-o rj., gm ach rząd u  k r a ­
jow ego, kościół rz .-k a to lick i, bożnicę, i. w. i.

Botuszany, 14. sie rpn ia. W  niedzielę 10. bm. 
pociąg  osoDowy z V e re s ti za jech a ł p iz ed  dw orzec 
tu te jsz y , a zaledw ie podróżni poczęli w ysiadać, lo ­
kom otyw a n iespodzian ie ru szy ła  z m iejsca i  cały 
tre n  pociągnęła za  sobą. N astąp iła  ogrom na pan ika 
a k ilku  podróżnych odniosło w iększe lub m niejsze 
uszkodzenia. M iędzy rannym i zna jdu je  się jedna  
P olka, p. H o n o ra ta  P on iatow ska . (G af. Polska).

Szczepienie wśoieklizny. Z  odczytu P a s te u ra  w y­
głoszonego na kongresie  lekarsk im  w K openhadze, 
w yjm ujem y n iek tó re w ażniejsze szczegóły . Od po- 
czątkn  sw ych badań  s ta ra ł  się P a s te u r  p rzed e- 
w szystk iem  o dokładne oznaczenie, w k tó rych  w ła ­
ściw ie organach  zna jdu je  się tru c iz n a  pow odująca 
chorobę. D otychczas jed n ak  nie może tego  dok ła­
dnie określić , pew ną ty lko je s t  rzeczą , że trn c iz n a  
t a  znajdow ać się może we w szystk ich  nerwowych 
organach . B ezw arnnkow o z n a j ^ j e  się ona zaw sze 
w m leczu pacierzow ym . S iłę  tru c izn y  oznacza P a ­
s te u r  w edług d ługości czasu inknbacyjnego t. j . 
tego czasn , k tó ry  upływ a od w szczepien ia truc izny  
aż do w ybnchn choroby Im  dłnższym  je s t  ten  czas, 
tem  słabszą była zaszczep iona trn c izn a . K iedy  P a ­
s te u r  zaszczep ił w ćeiekliznę królikow i i p rzen iósł 
ją  n as tęp n ie  z tego k ró lik a  na drugiego, trzec ieg o  
itd ., p rzeciw  w szelkiem u oczekiw aniu okazało  się, 
że czas inknbacyjny ciągle s ta w a ł się krótszym , 
że więc tru c iz n a  c iąg le  się w zm acniała .

O dw rotnie m ia ła  się rzecz  z m ałpą. Po z a ­
szczep ien iu  w ybuchła w ściek lizna po 11 dn iach , 
p rzen iesiona na d rn g ą  m ałpę po trzebow ała  do w y­
buchu rów nież 11 dni, przy  trze c ie j je d n ak  czas 
inknbacy jny  trw a ł jn ż  23 dni, i od tąd  ciąg le się 
zw iększał, aż w reszcie trn c izn a  przen iesiona na 
k ró lik a  z m ałpy, k tó ra  zachurow ała po bardzo  d łu ­
gim  czasie , jn ż  w cale nie d z ia ła ła . Z  tak iego  k ró ­
lik a  zd ję ta  m a te r ja  in fekcy jna słnzy  do szczep ien ia 
psów i  zabezp iecza je  . zaw sze od w ścieklizny. R e ­
g u ła  t a  nie ma w yjątków ; pies ta k  szczepiuny n i­
gdy się nie w ścieknie.

W obec tych wyuijo wbndań francusk iego  uczo­
nego trudno z a is te  szr.-si ic ć  indolencję w ładz sa ­
n ita rn y ch , a rzecz  p r ; <«ież w a ita  próby, szczegó l­
nie, że oprócz P a s te u ra  kom isja uczonych w P a r y ­
żu, w ydelegow ana p rzez  in in isterjum , duszła do z u ­
pe łn ie  iden tycznych  rezu lta tó w .

W  Nowo-Radomsku (w łaściw ie zaś R adom skn, 
k tórem u nowa nom enklatu ra  dodała przydom ek „N o­
wo* jako  p rzec iw staw ien ie  do R adom ia, p rzech rzczo ­
nego na R adom sk) dwóch żydów zabiło  ojca. N a 
k rzy k  m ordow anego zbiegło  się sporo gaw iedzi, 
p rzyb ieg ły  i  w ładze policyjne. Pośród p ierw szych  
z n a la z ł się ja k iś  ciekaw y żydek, k tó ry , ja k  s ta l  w 
domu w ja rm u łce , w biegł do m ieszkan ia zam ordo­
w anego. J a k  tez  sądzic ie , co policja, op iekuńcza 
po licja zrob iła , zn a la z łsz y  się na m iejscu z b ro d n i?  
N ie podążyła na pum^e ofierze zbrodni, nie z a tr z y ­
m ała  m orderców , k tó rzy  zdołali wym knąć się bez­
k arn ie , ale za co za ra z  sp o strzeg ła  nieform alność 
w stró jn  ciekaw ego w idza, ze zgorszeniem  zobaczyła 
na jego  głow ie za k az an ą  ukazem  ja rm n łk ę , w k tó ­
re j u k az a ł się n a  ulicy, i —  tego  w innego a re ­
sz tu  w ala. N ie pyszuaż to  i lu s tra c ja  je j d z ia ła ln o ­
śc i?  I  nie m ożnaż tn  wobec ta k  sp rężystych  i b a ­
cznych w ładz b ezp ieczeństw a spać spokojn ie?

Austrjak w niewoli u Indjan. Pesłer L lo yd  o g ła ­
sza  n as tęp u jący  l i s t  datow any z S t. Lonis : „P o d ­
czas w alki m iędzy w ojskiem  am erykańskiem  a In - 
d janam i, na g ran ic y  s ta re g o  M eksyku, młody poru­
czn ik  nazw isk iem  P o llak , do sta ł się ran n y  w n ie­
wolę do In d jan . R anny  je s t  poddanym  an s trjack im , 
b liższych  szczegółów  o jego  pochodzenin nie wiem, 
być może, że p rzez  og łoszenie mego lis tu  w g a z e ­
cie, zwróci się uw agę rodziców  n a  położenie n ie ­
szczęśliw ego. J e s te m  A m erykaninem , mam je d n ak  
w spólczncie d la  m łodego człow ieka, k tó ry  b ijąc  się 
dzieln ie  —  u le g ł przem ocy. —  Z  pow ażaniem  W . 
W ilson.

W  Kopenhadze obecni na kongresie  lekarsk im  
P o lacy  i C zesi zeb ra li się po posiedzeniu 14. b. m. 
w ieczorem  w H o te l A n g le te rre  na w spólną w ie­
czerzę . P om iędzy innym i byli obecni prof. K o siń ­
ski, H e rin g  i  W icherk iew icz; z Czechów prof. J a -  
nowsky, dr. C zard a  i dr. Z deborsky. T oasty  w no­
szone p rzez  Polaków  na cześć Czechów i to a s t 
prof. Janow skyego  na cześć polskich uczonych, po­
w itano  z zapałem .

Petersburg, 14 s ie rpn ia . D zien n ik i donoszą, j a ­

koby z tu te jszeg o  sądu okręgow ego zn iknęły  bez 
śladn  ak ta , dotyczące olbrzym iego bankructw a kup ­
ca tu te jszeg o  Iw a n a  Tulakow a.

Moskwa, 14 sie rpn ia . Z n an a  s ta d n in a  koni r a ­
sowych księc ia  C hiłkow a, zn a jd n jąea  się w gubern ji 
T nlsk ie j, zn iszczona zo s ta ła  p rze z  pożar. W iele ko­
ni w yścigowych spaliło  się.

Kazań, 15 sie rpn ia . W czora j, w fabryce che­
m icznej i su sza rn i fab ryk i prochu n as tąp iła  eksplo­
z ja . Od silnych wybuchów zapaliło  się pięć budyn­
ków. D otychczas znaleziono dziesięcin  zab itych  ro ­
botników , je s t je d n ak  m niem anie, że liczba ofiar 
je s t  daleko w iększą. P rzy czy n a  w ypadku n iew ia­
doma.

Nowy karabin rewolwerowy pom ysłu arcyksięc ia  
K aro la  S a lw a to ra , zo s ta ł d la  A n s tr j i  p a te n ­
tow any.

Willa Kraszewskiego w D reźn ie  je s t  na sp rz e ­
daż; w idocznie w ięc zam yśla K raszew sk i po odby­
ciu k a ry  opuścić Niem cy.

Spotęgowanie siły świetlnej nafty. Je sz c z e  w r .  
1864 spostrzeżono, że dodatek  niedogonu (fuzlu 
t .  j .  odpadku d es ty la rń  lub rafinery j sp iry tu su  ja k  m 
nas ziem niaczanego  i  p rzew ażn ie  sk łada  sie z a l­
koholu amylowego) do nafty , w stosunku ja k  ijl —  ‘/j 
niedogonu do 1 nafty , p rzyczyn ia  się znaczn ie  do 
spo tęgow ania siły  św ie tlne j nafty , k tó ra  spa la  się 
w tedy płom ieniem  niekopcącym  w lam pach z p łask im  
knotem , n aw et gdy kno t nad m iarę je s t  w yśrubo­
wany.

Sposób o trzym ania  nafty  niekopcącej je s t  n a ­
stępujący , może on zaś być ła tw ie jszy  lub tru d n ie j­
szy, za leżn ie  od ja k o śc i niedogonu. Są bowiem u 
nas d es ty la rn ie  sp iritu su , k tó re  używ ają przyrządów  
rek tifikacy jnyck  ta k  dokładny bh,że o trzym ują niedogon 
m ało co ubarw iony  i w s ta n ie  w ysta rcza jącego  zgę- 
szczen ia , m ający c iężar gatunkow y 0'78— 0 ‘80. W  
tak im  w ypadku w y sta rczy  zm ięszać razem  1j2 czę­
ści tak ieg o  niedogonu z 1 częścią nafty  czyszczo­
nej i to ju ż  w ysta rczy  do u trzym an ia  n a fty  o w ię­
k sze j sile  św ietlnej. Są to jed n ak  w ypadki n ie li­
czne, najczęściej je s t  niedogon barw y ciem nej i wo­
dnisty . W  tak im  w ypadku dodaje się do niedogonu 
ługu  sodowego użytego do czyszczen ia  nafty , a po 
przem yw anin  i  u s ta n iu  się fuzlu  na cieczy ługow a­
te j śc iąga się go, m ięsza z podwójną ilością nafty  
czyszczonej i poddaje razem  d es ty lac ji, poczem o- 
trzym uje  się d e s ty la t bezbarw ny, służący w prost do 
św iecenia w lam pach.

P oniew aż są u nas w k ra jn  d es ty la rn ie  sp iiy -  
tu su , k tó re  produkują niedogon, a nie m ając d la  
niego odbiorców m arnu ją  go, — może p rze to  p rz y ­
pom nienie tego sp o strzeżen ia  przyczyni się do zu ­
ży tkow ania odpadku, nie m ającego w arto śc i i  do 
tem  dokładniejszego oczyszczenia sp iry tu su  od szk o ­
dliw ego niedogonu.

Korespondenoja redakcji. W szystk im  am atorom  
m iljonów, zg łaszającym  się do nas o w ykaz depo­
zytów  za lega jących  w u rzędzie  depozytow ym  w L on­
dynie, podajem y do wiadom ości, że w zm iankę o 
ty ch  m iljouach zaczeipnęliśm y  z dzienników  z a g ra ­
nicznych, urzędow ej g az e ty  londyńskiej nie m am y, 
a n a jp ro s tszą  d rogą do zaciągn ięc ia  b liższych  in - 
form acyj, będzie udanie się do ko n su la tu  a u s tr ja c -  
kiego w Londynie.

Raport polioyjny. S k ra d z io n o : M. S. ul. Z ie lona 
N r. 69 snknie kobiece w w arto śc i 40 z łr. —  P a n u  
dr. S . ul. K opern ika N r. 6. dw ie s reb rn e  pozłacane 
ły żeczk i i ta k ą ż  chochelkę z l i te rą  K . G. w arto śc i 
15 z łr . - -  F ilip in ie  K . ul. O chronek N r. 5, ko rale  
fra n en z k ie  (14 sznurków ) w arto śc i 40  z łr. —  P an u  
J .  ul. S yk stn sk a  N r. 29, sreb rn y  ze g arek  a n k e r  
podwójnie k ry ty , w arto śc i 18 z łr. —  Salom onow i G. 
ul. R e jta n a  N r. 3, ze g arek  s ie b rn y , k ry ty  rem on- 
to ir  w arto śc i 14 z łr , —  Ch. G. na placu S trz e le c ­
kim , czarne palto  zimowe w arto śc i 10 z łr . — P an n  
J .  D . z e g a rek  sreb rn y  au k e r, podw ójnie k ry ty  z ta -  
k im że łańcuszk iem  w arto śc i 23 z łr . i pn g ila res  z 
kw otą  3 z łr. 31 cn t. —  P a n i M. B . ul. K ra k o ­
w ska N r. 8, z komody 8 z łr. i  dwie pam iątkow e 
m onety sreb rne . —  Z n a l e z i o n o :  6 kluczyków  
na łań cu szk u  ,i k a r tk ę  N r. 3478 . - -  Z g n b i o n o :  
w rynku  11 z łr . w. a.

W yoieozkę do Rudna (Z im na woda) ko le ją  ż e ­
la zn ą  u rzą d za ją  technicy  lw ow scy na p rzy sz łą  n ie ­
dzielę , k tó ra  w edłng  puczynionycli za rząd zeń , po­
w inna w ypaść bardzo  dobrze.
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Teatr, literatura i sztuka.
Teatr. W czorajszym  wieczornym  pociągiem  p rz y ­

był do Lw ow a personal te a tru  lw ow skiego, sk ła d a ­
ją c y  się z p rzeszło  130 osób, a  m ianow icie p erso ­
n e l d ram a tu  z K ryn icy , a personal operetkow y z 
K rak o w a.

J u t io  w e  w to rek  19 b. m. na p ierw sze p rze d ­
s taw ien ie  d ram atu  daną będzie kom edja K . Z alew ­
skiego „G órą n a g i '.

W e środę p ierw sze p rzedstaw ien ie  opere tk i. 
O p era  kom iczna w 2 ak tac h  pani L udm iły  z Mi- 
k o rsk ich  C hoińskiej, p. t. „ F ilu tk a " , ukazać się ma 
te j zim y na scenię te a tru  m ałego w W arszaw ie .

Bibljoteozka dla dzieci i młodzieży za cz ę ła  w y­
chodzić drukiem  i nak ładem  O. Z u ck e rk a n d la  i  sy ­
na, k s ię g a rz a  w Z łoczow ie. P ie rw sz ą  k siążeczkę 
te g o  w ydaw nictw a n ap isa ł p. B ronisław  S o k a lsk i: 
„O  J a n ie  K ochanow skim , jego życiu i dz ie łach" . 
W  opraw ie kolorowej kosz tu je  25 ct.

Hum orystyka.
Ze Szczutlca.

2°/o
I  zaw oła! dzw on w iedeński,
W  lo ja lności hym n ro zk w ilo n :
„H ej ty  go ła  G alilejo!
P ożycz sobie w banku m iljon —
A  ten m iljon daj na kolej 
I  podzięknj ła sce  nieba,
Ł asc e  rządu , że ro zw iąza ł 
K w estję  pracy , kw estję  ch leba —  
Ho ta  kolej w całym  k ra ju  
G ospodarczy z a p a ł w znieci 
I  ja k  cudem przyodzieje  
W szy stk ie  tw oje gołe d z iec i!"

Zachw ycona tern dzwonieniem  
I  bębnieniem  odnrzona,
G alile i a za s ta w iła  
S w e m an a tk i do m iljona,
A  gdy  o tę  filozofję 
Z ap y tan o  j ą  w lom bardzie, 
P ow iedzia ła , że wiedeńskiem  
Speku lan tom  w ierzy  tw ard z ie  —
Ho że w szystko pójdzie g ładko 
W edług  naszych  życzeń planu, 
P rz y s ięg a li na ojczyznę 
J ła jc h sra to w i męże stanu .

A ż tu  n a ra z ... czy ta j k ra ju  
I  hosannę piej G a lic jo !
Co się s ta ło  z filozofją?
I  z honorem  i z am b ic ją?
G dzie  je s t  owa k w estja  ch leb a?  —  
W  k ą t rzucono j ą  bez sław y 
Gwoli Niemcom z Y ate rlan d u  
I  D eutsch-B em om  z-za  W ełtaw y !
W  k ą t krajow ców  żm udna p r a c a !
Z  s ił k /a jow ycli 2 p rocen ty  
U m ieszczono... Cóż ty  na to, 
C ierpliw ości dnchu św ięty  ?

D w a p rocenty , G alilejo ,
O to  je s t  zdobyczy szczytność!
O w a p iccen ty , oto p rem ja 
Z a  słnżebną czo łob itność! —
A  kazano  dać w ofierze - 
C ały  w ielk i nasz. k ap ita ł,
A by z z ia rn a  nowej ery  
L ic h y  p rocen t ten  w y k w ita ł:
D w a od s ta  n adzie i szum nych 
Co zrobiło  serc m a zg a js tw o :
Je d e n  chyba za lojalność, - -  
D rn g i chyba za  loka jstw o ...

C z e s i  w K rakow ie .
(Drugi dzień pobytu 17 sierpnia).

(SB.) Uzupełniając doniesienia telegraficzne, 
muszę wzmiankować, że oprócz wycieczki na ko­
piec Kościuszk zwiedzali Czesi bardzo licznie  
katedrę na Wawelu i inne kościoły, tudzież 
muzea. W południe na śniadaniu u p. Ignacego  
Żółtowskiego między innemi przemówił stary 
Darowski w duchu historycznego braterstwa obu 
narodów. Byli tam przeważnie nauczyciele wszel­
kich kategorji, tudzież kilku księży. Dzisiejszy  
obiad wspólny zapowiedziany na 12. nie przy­
szedł do skutku z powodu nieporządku stołowego

na poprzednim obiedzie, wskutek czego kilka set 
gości zapłaciwszy za obiad nic nie jadło. Przy­
kra to ilustracja entuzjazmu. Pociągami dzienne- 
mi i wieczornemi odjechało dziś przeszło 900 z po­
wrotem. Zjazdy do Wieliczki odbywały się jak 
zwyczajnie, i nic osobliwego nie mam do za­
notowania.

Biesiada wieczorna w Kole literackiem wy­
padła bardzo dobrze. Przemawiali Tonner, Hevera, 
serbski profesor Boscovich i dwukrotnie poeta 
chorwacki Harambasicz, na cześć pamięci mę­
czenników polskich. Było tam obecnych także 
kilkanaście pań czeskich, które otaczano szcze­
gólniejszą czcią. W ogóle wszystkie wystąpienia  
gości naszych znamionują zapał i wielkiego du­
cha dla spraw publicznych, tak, że zagrzewają 
i porywają nas siłą przekonań, pełnych szlachet­
ności.

Z wycieczki na kopiec Kościuszki powrócili 
Czesi ze swoją muzyką na rynek, a stanąwszy 
pod Sukiennicami, demonstracyjne wznosili o- 
krzyki bratając się z ludem.

Na objedzie u prezydenta Wajgla byli po­
słowie czescy, literaci i dziennikarze. Muzyka 
„Sokoła" Kollińskiego przygrywała na dole. Prze­
mawiali tam kilkakrotnie bracia Tumhrze, Roma- 
nowicz i gospodarz sam.

Koncert popołudniowy kapeli czeskiej w o- 
grodzie Strzeleckim, przyniósł przeszło 500 złr. 
czystego. Tam to powstała myśl, aby z powrotem 
we w t o r e k  zatrzymać się we Frydku na Szląz- 
ku, i pokrzepić braci Szlązaków w ciężkiej walce 
z germanizmem. Zatelegrafowano o tem natych­
miast do Cieszyna. W tym celu wybiera się ztąd 
także wielu Polaków. Akademicy krakowscy urzą­
dzili komers dla kolegów czeskich.

Wieczorem w zapełnionem szczelnie teatrze 
grano „Krakowiaków i Górali". Całe przedsta­
wienie było jednym obrazem uniesień.

Tańce musiano powtarzać a po kupletach 
okolicznościowych Myszkowskiego i Skalskiego na 
temat wiecznej zgody i braterstwa z Czechią od­
śpiewanych, teatr literalnie drżał w swych posa­
dach od oklasków i okrzyków „Na Zdarł", „wy­
bornie!" Niech żyje Polska!" itp.

Kraków 18. sierpnia. (Tel.) Zrana odjechało 
znowu kilkuset Czechów z powrotem. Kilkunastu 
wybrało się wózkami góralskiemi w Tatry. O godz. 
9 przedpołudniem „Sokoły" czeskie z kapelą swo­
ją byli na nabożeństwie z powodu urodzin ce­
sarskich, poezem wyprawiono do cesarza telegram 
gratulacyjny, podpisany przez Czechów i Polaków. 
Po południu o godz. 2 paręset Czechów, z komi­
tetem udało się na Bielany, gdzie im kosztem  
gminy krakowskiej urządzono podwieczorek. Od­
jazd reszty dziś wieczorem i jutro rano.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego"
Kruków 18. sierpnia (7 godz. wieczorem). 

Yfłaśnie szykuje się procesja z pochodniami na 
cześć posłów czeskich i prezydenta Wajgla.

(J). Wiedeń 18. sierpnia. Ze strony półurzę- 
dowej z a p r z e c z a j ą wszelkim pogłoskom o za­
miarach zjazdu trzech cesarzy.

Budapeszt, 18. sierpniu. W Parkanach były  
wczoraj znaczniejsze zamieszki antysemickie. Za­
wezwane z Ostrzyhomia wojsko przywróciło 
spokój.

Paryż, 18. sierpnia. W Deauwille usiłowali  
bonapartyści postawić na nowo usunięty w roku 
1870 posąg Morny’go. Policja przeszkodziła.

Londyn, 18. sierpnia. Z wielu okolic Irlandji 
donoszą o nowych zbrodniach agrarnych.

Warszawa 18. sierpnia (pocztą do granicy). 
Słychać, że śledztwo wykazało stosunki spiskow­
ców tutejszych z anarchistami w Wiedniu, Paryżu 
i Ameryce.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 18. sierpnia. Marszałek krajowy wy­

stosował wczoraj do posłów sejmowych następu­
jącej treści zaproszenie:

„Jego Ces. i Król. Apostolska Mość raczył 
najmiłościwiej najwyższym patentem z dnia 8-go  
b. m. zwołać odroczony Sejm krajowy w celu 
podjęcia dalszej swej czynności na dzień 2-go  
września b. r.

Po uroczystem nabożeństwie, które się od­

prawi jednocześnie w łacińskim kościele kate­
dralnym i grecko-katolickiej cerkwi miejskiej o 
godzinie 10 rano, odbędzie się w wyż wspomnia­
nym dniu o godzinie 11. rano w sali sejmowej 
25. posiedzenie I. sesji V. perjodu Sejmu kra­
jowego.

Zapraszając do udziału w obradach, mam 
zaszczyt dołączyć porządek dzienny".

Porządek dzienny 25. posiedzenia, I. sesji 
V. perjodu Sejmu galicyjskiego, które się odbę­
dzie we wtorek dnia 2. września 1884 o godzi 
nie 12 w południe.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału  
krajowego o zatwierdzenie poręczenia pożyczki 
rządowej 300,000 złr. na zasiewy jesienne w o-  
kolicach powodzią dotkniętych. Sprawozdawca 
poseł Wereszczyński.

2. Sprawozdanie komisji lustracyjnej o czyn­
nościach Wydziału krajowego za czas od 1 lipca 
1882 do 1 lipca 1883. Sprawozdawca poseł  
Gross.

3. Sprawozdanie komisji konkurencyjnej o u- 
stawie konkurencyjnej kościelnej. Sprawozdawca  
członek Sejmu Rittner.

Wiedeń 18 sierpnia. W kołach rządowych na­
zywają doniesienie Yoss. Ztg., że Bismark w  
Warzinie będzie remonstrować przeciw koncesjom  
dalszym dla Słowian, bezsensem. Oficjalny świat 
twierdzi, że Bismark wie dobrze, iż Austrja na­
wet sprzymierzeńcowi nie pozwoli niięszać się w 
politykę jej wewnętrzną. Według doniesienia  
Pol. Corr. z Petersburga wydalenie rosyjskich  
poddanych z Berlina jest pierwszym wyrazem i 
skutkiem porozumienia się rządów w sprawie zor­
ganizowania jbiony przeciw niebezpieczeństwom  
socjalizmu. Środki władz berlińskich skierowane  
były przeciw takim tylko indywiduom, które by­
ły podejrzane pod względem socjalnym i polity­
cznym, co ma wypływać i z tego, że wydaleni 
zwracają się nie do Rosji lecz do Ameryki, a 
zatem mają powody unikać ojczyzny.

Pol. Corr. donosi: Gabinety zgodziły się w
zasadzie oo do zwołania konferencji dla uregulo­
wania kwestji Kongo. Inicjatywa w tej sprawie  
ma wyjść od Niemiec.

.Zagrzebska komenda wojskowa w sprawie 
Taubingera wysłała do ministerstwa wojny do­
kładne sprawozdanie; kompetencja władzy woj­
skowej w tym wypadku opartą jest na rozpo­
rządzeniu z roku 1871, wydanem przez mini­
sterstwo wojny za porozumieniem z węgierskim  
ministrem sprawiedliwości.

Ekspedycja, wysłana przez tutejsze towa­
rzystwo ratunkowe do Tulonu, w której skład 
wchodzili: starszy lekarz sztabowy dr. Mundy i 
doktorowie Arpad v. Czanady, Schneid°r i Strei- 
tenfels, dzisiaj powróciła.

„Montagsrevue“ omawiając spotkanie Kalno- 
kyego z Bismarkiem zwraca uwagę na ogólne 
położenie pokojowe i na fakt, że przymierze au- 
stro-niemieckie wyklucza wszelką możliwość za­
kłócenia pokoju. Moskwa okazała jeszcze wię­
ksze usiłowania, żeby zastosować się do polity­
cznego systemu Bismarka, a krótkotrwałe usunię­
cie się Włoch oa trzech cesarstw z powodu te- 
chniezno-finansowej kwestji, trudno uważać za  
oznakę dalej sięgającego oziębienia stosunków. 
Przymierze austro-niemieckie w swem ogólnem 
europejskiem znaczeniu wcale nie osłabło.

Były komendant marynarki Póckh zachoro­
wał ciężko w skutek ataku apoplektycznego w  
Schladming w Styrji.

Paryż 18 sierpnia. Z Thuan donoszą, że  
wojsko francuskie obsadziło cytadelę Hue. Ko­
ronacja króla odbędzie się dzisiaj.

W ostatnich 24 godzinach zmarło na cho­
lerę w Marsylji osób 14, w Tulonie 8, Herault  
12, Ande 3, Gard 3.

Berlin 18 sierpnia. Według południowych  
dzienników niemieckich cesarz Wilhelm zobowią­
zał się pośredniczyć w tem by Rosja na pizy-  
szłość wstrzymała się od agitacyj i subwencyj 
w Kroac-ji (!). Dyplomaci węgierscy mieli cesa­
rzowi opowiedzieć w Ischlu o machinacjach Ro­
sji, skierowanych przeciw Węgrom.

Kalnoky odjedzie z Warzinu dnia 18 b. m. 
przed południem.

Obiega pogłoska, że pewna liczba obywateli 
drezdeńskich zamierzała osobiście wnieść podanie 
o ułaskawienie Kraszewskiego; dano im jednak  
do zrozumienia, że prośba ta nie może liczyć na  
skutek.
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Rzym 18 sierpnia. Krzykliwy obchód roczni- 
ey wypędzenia Austrjaków w r. 1848, obchodzo­
ny w Bolonji przemilczany został przez dzienni­
ki półurzędowe.

W prowincji Massa zmarły na cholerę w o- 
statnich 24 godzinach 8 osoby, w prowincji Par­
ma 2, w Turynie 4 osoby.

„Stampa* donosi, że Bismark wystosował 
pismo do Manziniego, w którem dziękuje rządo­
wi włoskiemu za poparcie na konferencji wnio­
sku niemieckiego co do sanitarnych reform w 
Egipcie i wyraża najżywsze zadowolenie z powo­
du serdecznych stosunków Włoch i mocarstw 
środkowej Europy. „Diritto* pot w ierdza , że 
Niemcy podziękowały Włochom za poparcie na 
konferencji, a mianowicie za to, że Włochy zgo­
dziły się na egipską komisję długów państwo­
wych. Wiedeński sprawozdawca „Diritta“ ze 
strony kompetentnej upoważniony został do o- 
świadczenia, że stosunki moearstw środkowej Eu­
ropy do Włoch są naserdeczniejsze i pełue zau­
fania. W Ischlu i Warzinie obecność Włoch nie 
była potrzebną, traktowano tani bowiem specjal­
ne sprawy obu państw, które wcale nie zmienia­
ły  dawnych zobowiązań względem Włoch.

Londyn 18 sierpnia. „Biuro Reutera“ donosi 
z Shangai, że wiadomość „Timesa“ o wypowie­
dzeniu wojny przez Chiny, podług doniesień z 
Pekinu, nie potwierdza się. Rząd chiński wrę­
czył 14 b. ra. reprezentantom mocarstw protest 
przeciw postępowaniu Francji z prośbą o medja- 
cję, aby dojść do pożądanego porozumienia. P i­
sma te mają ton pokojowy.

Cetynia 18 sierpnia. Boza Petrowicz wróci­
wszy ze Stambułu przywiózł bogate dary od Suł­
tana dla książąt. Następca tronu i księżniczka 
Zorka otrzymali ordery z brylantami.

Filipopol 18 sierpnia. Rada municypalna po­
stanowiła dzień 23go sierpnia, jako ro­

cznicę obrony Szypki przez opołczenje bułgarskie 
obchodzić rok rocznie jako uroczystość narodową.

Petersburg 18. sierpnia. Na kolei Mikoła­
jewskiej wykryto znowu wieikie oszustwo w su­
mie 10 milionów rubli na szkodę państwa. Sprze­
niewierzenia, popełnione na tej kolei w różnych 
czasach, doehodzą już do 40 mil. rubli.

G o s p o d a r s t w o  p o j s l  i  h a n d e l
O nawozie. K ażdy  p rak ty czn y  gospodarz wie 

m niej w ięcej ja k  obchodzić się należy  z naw ozem . 
Ż e  naw óz pow inien często  być zw ilżany , że  należy  
go p rzy k ry w ać ziem ią, chronić od silnych w iatrów  
i  prom ieni słonecznych, ja k o też  od w yługow ania 
p rzo z  deszcze — są to rzeczy  z p rak ty k i d o s ta te ­
czn ie  znane. C hem ja w yjaśn ia należycie dlaczego 
ta k , a nie inacze j postępow ać należy . N ad to  k ażą  
n a  w si chem icy rozsypyw ać w s ta jn ia c h  g ips, k tó ­
ry  pow strzym uje u la tn ia n ie  się po łączeń azotow ych 
z  naw ozn. P o łąc ze n ia  azotow e odgryw ają w naw o­
z ie  na jw ażn ie jszą  rolę, ale te ż  n a jła tw ie j p rzecho ­
d z ą  w p o łączen ia  lo tn e  i  u la tn ia ją  się w pow ie­
tr z e .  D ośw iadczenie w ykazało , że k iedy w o g ran i-  
czouem  m iejscu pozostaw iano  gn ijący  naw óz, pow ie­
t r z e  ju ż  po k ilku  dn iach  badane —  zaw iera ło  od 
5  - 1 4  p rocen t w ięcej azo tn . P róbow ano za rad z ić  
tem n  i znaleziono , że dodatek  gipsn  do naw ozn, 
pow strzym uje w zupełności tw orzen ie  się owych 
lo tnych  połączeń azotow ych. Z jaw isko  u la tn ia n ia  
się  azotu , w y jaśn ia  chem ik D ie tze ll w ten  sposób, 
że  przy  gn ie in  tw orzy  się kw as podazotow y. k tó ry  
n a  am oniak oddziaływ a w ten  sposób, że w ytw a­
r z a  się wolny azo t. K w as podazotow y pow staje  
ty lk o  p rzez  oksydację, zaczem  każde u rządzen ie  
u ła tw ia ją c e  p rzystęp  pow ietrza, szkodliw em  je s t  d la  
naw ozu. U la tn ian ia  się w ęglanu amonowego z n a ­
wozu, zapobiedz ła tw o  p rzez dodanie kw asów  tw o­
rzących  z am oniakiem  trw a łe  po łączenia . K w asów  
w olnych nie m ożna je d n ak  dodaw ać ze w zględu na 
bydło, należy  za tem  dodaw ać do nich sole w ap ien ­
ne  lnb magnowe, a m ianow icie siarkow e. N ajlep - 
szem  dodatkiem  je s t  sól zw ana  K ain item , je s t  
on o ty le  lepszym  od g ipsn , że ła tw o  się ro zp ły ­
w ając , ja k n a jd o k ład n ie j m iesza się z am oniakiem . 
N a sz tu k ę  bydła dużego lub 10 sz tu k  ow iec doda­
w ać należy dziennie */* kilo g ipsu  lnb 20 deka 
K a in itu . R zecz  p rosta , że cyfry te  nie są  dokładne, 
w ogóle dodaw ać należy do św ieżego naw ozn j e ­
szcze w s ta jn i ty le  jednego  lnb  drugiego ile po­
trz e b a  do stłum ien ia  odoru am oniakalnego.

D la  n iedopuszczenia pow ietrza  najlep iej je s t  
naw óz, ta k  w s ta jn i ja k  i na sk ładach  mocno ubi­
ja ć . N adto  pow iedzieliśm y w górze , ze tylko wolny 
kw as podazotow y w ydziela  z naw ozn azo t, nałoży 
w ięc u tw orzony kw as w iązać. W tym  celu dodaje 
się  do naw ozn k red y  lnb w apna. TT ten  sposób 
o trzym uje  się  naw óz rzeczyw is te j w artośc i, posia­
dający  w szystk ie  w ym agane sk ład n ik i.

Żegluga parowa na Dniestrze. O trzym aliśm y z e ­
staw ien ie  s ta ty s ty c z n e  rnchn tow arow ego żeg lug i 
parow ej n a  D n ie s trz e .

1884 do 
15 sie rp .W  la ta c h : 1883

Ilo ść  dni dla ruchu  parosta tk iem
zdolnych . . . . .  174 145

D ość d n i, w k tó rych  p a ro s ta te k
by ł w ruchu  (D ziennik  ruchu) . — 84

Ilo ść  godzin , w k tó rych  p a ro s ta ­
te k  by ł w ruchu (D zień, rnchn) —  698

P a ro s ta k te k  p rzeb ieg ł k ilom etrów . 1624 3190
Chyżość biegu p a ro s ta tk u  (przecię­

tn ie  w górę i  dół) na godzinę 
k ilom etrów  . . . .  — 46Jł

Dość przew iezionych tow arów  w
C tr. t t t r .  . 2443  3857

P rzew ieziono  zaś  tow arów  D n ies trem  p rzez  
H a lic z :

W  la ta c h :

O gółem  (wedle jn k s t 
f ra c h t)  . . . .

Z  t e g o : p a ro s ta tk iem  
g a la ram i i  

mi naję tym i 
kołowo lądem

1883 

Ctm. •/„

17300  —
2443 14 13

14856 85-87

1884 do 15 
sie rp n ia  

Otm. °/0

15100 - r 
3857 25-52

10390 68.83 
848  5-65

Bank rolniczy we Lwowie dnia 16go s ie rp n ia  
18»4. Ceny a 100 kilo loco Lwów. P szen ica  cz e r­
w ona 8 .--------- 8-40, b ia ła  7 ’8 0 —  8 .20 , na te rm i-
na 7.-------8 .— , żyto gotow e 6 .50— 7.— , na te r-
m ina 5 .50  - 6 .5 0 .  owies obroczny 5 .8 0 —6.50, j ę ­
czm ień n a te rm in a  5 .50  —  7.------  rzep ak  nowy
11-50 — 12-00 — groch pastew ny — ■--------- •— ,
w yka do n as ien ia  — "—  — ' —  obroczna — "— 
— •- -  bobik, h reczh a  — "— — -— K u k n ru d z a — " -  
— •— , chm iel 60-—  - 8 0 -— koniczyna czerw ona
— -;—  b ia ła  55"— 6y szw edzka — .------- , sp iry tu s
z a  10 .000  lt.  p re t. z ł. — - do — . — .

W o ły . W iedeń 18 sie rp . P izypedzone g a licy j­
skich 1028, w ęgiersk ich  544 , niem ieckich  582, r a ­
zem  2154  sz tu k . P łacono ga licy jsk ie  z łr . 54*— do 
5 7 '— , w ęg ie rsk ie  z łr . 59"—  do 63"— , niem ieckie 
z łr . 58" — do 6 5 ” — za  100 k ilogr.

P re sz b u rg  18go sierpn ia P izypędzono  g a licy j­
sk ich  160, w ęgiersk ich  1375, niem ieckich 168, 
razem  1.733 sz tuk . P łacono  galicy jsk ie  od 60"— 
do 63"— z łr .,  w ęg ie rsk ie  od 60"—  do 64"— z łr .,  
n iem ieckie od 60"—  do 63-50 z lr. za  100 k ilg ram .

L w ó w , i  Izby handlowej, 18 sierpnia 1884

Akeje aa sztukę bez kuponu bieżącego płacą ' iii

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 265 75 269 —
,  iwow.-ezern.-jass. 200 zł. •r *• 88 — l ‘-l —

Ba’.ku laypot. gal. po 200 zł. w. a. . 285 50 29o —
„ kr*4yt. ga iie. po 300 zł. w. a. m  — 243 —

Listy zastawne aa 100 zł.
Tow. krei. gali-;. 5 pret. w. a. . . 99 20 100 20

An » w b » • 92 75 94 ‘25
• .  5 S, » okresowe 99 20 100 20

a - „ i  l  los 11 , 1- 87 — 88 —
Banku kraj. 4 J/*% w. a. los. w 51 1. . 91 — 93 —
Banku nyyt, galits. «? „ w. a, . . . lu l  50 102 50

u » n 5 n W. A. . . . 07 50 98 50
* „ 5 „ 10 pret . . 99 iO 100 50

Obllgl za 100 zł.
Indesj.iiztteyjce g»i. 5 prc. as. k. . . 101 20 102 20
Komunalne Banku kro,i 5'/, w. a. I. eia. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 50 103 50
Pożyczka „ „ i883 4 i pół pxec. 91 — 92 —

Losy.
Miasta K r a k ó w * ................................ 17 50 19 25

„ Stanisław ow a...................... 22 50 24 50
Monety.

Dnkat ho lenderski........................... 5 62 » 72
Dukat c e s i r s k i ........................... i  06 5 76
N apo lcond ir................................ • • 9 61 9 71
P ó łim ? e r ja ł ..................... . . . - • 9 .91 10 00
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................... 1 54 l  64

„ * papierowy . . . . . 1 22— 1 2 4 -
100 marek memieekich . . . 59 30 60 00

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

59 80 59 80
313 75 314 50
110 25 110 75
103 75 104 —

267 25 207 25
149 20 149 25
179 00 178 50
311 50 312 25
188 75 188 75
166 25 166 50
125 75 125 70
102 25 102 25
101 50 lo l 50
115 80 116 00

21 25 21 50
92 32 92 75

107 — 107 25
1 23 % 1 23 25
114 75 115 00

311 80 315 60
267 — S/0 00

80 00 00 00
102 80 103 80

00 00 00 00
9 65 '/, 9 65

204 40 205 70-
524 — 528 —

2*6 00 247 —

168 to 168 05

Wiedeń dnia 18. sierpnia 133*.
(godz. 1 m. 47 po poł.)

Lesy alpejskie . . .  .....................
Akejo weg. kanku kr*d. Da 200 zł. . .
Akcji Ar jl .Janku na 120 złr. . . .
Union bank za 100 zt. . . 
ikeje kolei Karola Ludwika na J’ 0 nł.

Lombardy (kolej południowa) n a200 zł. 
akcje 1 olei Alfold-Fiume na 200 zł. . 
ikeje  kolei państwowej . . . .  .
Akcje kolei Lwów -Czerniow. na 200 zł. 
Tęgiarsko-galicyjskiej kolei na 200 zł.

Losy promjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcji kolei vęg. zachodniej . . . .
Cisanskis l o s y ...........................................
3 proc. lisy  tareikia na 400 franków .
Zło ta renta węgisr 4 proct. na li;0 zł.
Akcje tóanki ereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
L«sy premjowe weg. na 100 zł. . . .

Lsposobienie: lepsze.
Wiedeń d 18. sierpnia 188-.. 

ijodz. 10 m. 31 wieczorem)
Akcje k rc d y c e w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. .
Listy gal. Banku włośdańsk. 6 proc. .
N a p e le o n d o ry ...........................................

Usposobienie: mdłe 
B erlin, d. 18 sierpnia 1884.

(godz. 4 m. 4u po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje aastr. kredytowe 
Akcje kelei Karola Ludwika.
Austriackie banknoty .....................

T e l e g r r - u .m y  t a r g o w e  z da. 18. sinrpnia

Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 08 50—9-50 złr. żyt* 
kilo — złr. Okowita 37.50—38.— złr. P esz t: Pszenica za 
100 kile b8 37- 8'39—zł., rzepak 12 75 zł. Berlin j  szenica 
155'— m., żyto 49 m., okowita 49 60 m., olej rzepakowy 
52" zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo 44*25 franków, oleji 
rzepakowy —•— okowita — fr.

Nafta. Wiedeń 18 sierpnia: 13-75 do 14-— . Brema 
7"65 do 07.70 Hamburg: 7.70 ua sierpień 7-60-— na sier- 
pień-grudzień 7\35. Aiitwerpja: na sierpień 19'25. Newy- 
York : 8 s/«- Filadelfia 8-74.

P rzy jechali d. 18 sierpnia

Hotel ŻORZA. A. hr. Gołuchowski z Łoslacza, T.. 
Rozwadowski z król. Po] tk., S. br. Brunicki z Zaleszczyk, 
K. Szeliski z Chodaczkowa, L. Szawłowski z Przewłoki, 
A. Jodku i P. Bielugow z Wołynia, K, Zaklika z Chaw- 
łowic, E. Tabakar z Czerniowiec.

Hotel ANGIELSKI: W, Gołębski z Sławentyna, J.. 
Krzyżanowski z Liszek, A. Gasparski z Żytomierza, J .  
Mandyczewski ze Stanisławowa, ks. T. Kegel z Poznania.

Hotel W ARSZAW SKI. Z. Bieniawski z Przemyśla,. 
W. Stanek z Źędowic, Tillich z Rohatyna.

Hotel KRAKOWSKI: A. Chołoniewski z Moskwy, L. 
Płocki z Janowa, J . M. Olszański z Pstrągowy.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na środa 19. sierpnia.

O biad d ro ższy . Zupa grzybkowa. Bekasy ze sa­
ła tą . Kotlety „a la Nelson“. Koch poziomkowy.

Obiad ta ń sz y . Barszcz. Kotlety cielęce z mar­
chewką. Pierogi z kapustą.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 19 sierpnia 1884 Górą n a s i  ko­
mę dja w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego.

Od Administracji.
„Kurjera Lwowskiego” nabywać 

można:
W Administracji ni. Akade* 

mielca 1. 3.
W księgarni J. Leona Pordesa  

ni. Trybunalska.
W księgarni Zelmana Igla sy­

nów ni. Kopernika 1. 6. po cenie 
6 et. za numer.

Administracja Kurjera Lwowskiego przyjmuje 
zamówienia na dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów ludowyoh. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złr.



KURJER LWOWSKI 7

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez 
Towarzystwo Lekarskie w Krakowie. Srebrny medal zasługi na wystawie rolniczo-

przemysłowej w Przemyślu 1882.

Środki lekarskie i toaletowe
W yro b u

Józefa Tra iczyńskiego
a p t e k a r z a  l * o d  „ K o r o u ą <( w  K r a k o w i e .

W in o  ch in o w e i W łu o  ch in o w e  
z żelazem ,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, 
■środek znakomity i w zmacniający w ogólności, 

m ianowicie w rekonw alescencjach po ciężkich 
chorobach, ja k : tyfusie , zapaleniu p łuc lub 
opłucnej, po płonicy, d y ftc rji, dalej w celu pod­
niecenia apetytu, tudzież w katarach  żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzm ieniu gruczołów t 
w  niedokrewności. błędnicy, w febrach d ługo ­
trw ałych, zw łaszcza u dzieci, wino chinow c 
■zawsze błogie sku tk i w ydaje. Cena b u te lk i 2 z

W in o p e p sy n o w e . cena a . i-so 

W in o  ru inbarbarow e, ce n az ł.i-5 0

M*. ■*< '

Szanowny Panie T rauczyński 
Upraszam znów o przysłanie mi trzech  fla­

szek pańskiego Balsamu zdrowia, k tó ry  otw ar­
cie mówiąc z najlepszym  skutkiem  daje się 
nżywać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram  się rów nież 
zalecać każdemu z moich znajomych, k tórzy 
u legają  tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 L istopada 1881.

W i n o  p e p t o n o w e  • cena  zł. 1*50. 

W i n o  z  N a d f o s t o r a n e m  w a p n a
cena 1 złr. 50 ct.

S y r n p  b a l s a m i c z n o - z i o l o w y
usuw a wszelki długotrw ały kaszel, zaflegm ieuie 
duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

R o z c z y n  „ L e r a s a “
aaw iera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, 
fktóry w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, został oddawna przez najsła­
w niejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 

i zalecony. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  b a l s a m i e z i i o - z i o l o w e .
TJsuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
ch rypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 

w gardle lub k rtan i. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  s l o d d w e
w kaszlu, w katarze po 10 ct.

Z i ó ł k a  a n t i r e u m a t y c z n e  i anti- 
g o ś e c o w e .

■czyszczą krew , usuw ają zastarzały reum atyzm , 
podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność 
w  rękach lub w nogach i t. d. 10 poreyj 1 zł.

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e
-usuwają kaszel długotrw ały, katar płuc, astmę, 

dław ienie w gardle, i t . d. Cena 40 ct.

E x t r a k t  s z p i l k o w y .
'.Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich 
■cierpiących na płuca, astm ę, brak  pow ietrza itd. 
Sposób użycia następujący : płyn ten  za pomocą 
■przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
ta k ą  samą, jaką  oddychamy w lasaGh sosnowych, 
-zatem można sobie samemu tę  woń drzew szpil- 
kowyoh w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza 
w  zimie jo s t pożądanem, Cena butelki 1  złr. 

50 c t., pó ł butelk i 75 c t. Rozpylacz 2 złr.

B a l s a m  z d r o w i a
*dyny środek, uleczający wszelkie katary  żo- 
ądkowe, zitflegmienia, odbijania, kurcze żo­

łądkow e, brak apety tu , uderzenie krwi do głowy, 
*  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót 
głow y. Cena bu te lk i 1 złr., pół butelk i 50 ct. 
"Setki świadectw  służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzm ią :

Wielmożny Panie Dobrodzieju:

Dziękując najuprzejm iej W ielmożnemu Panu 
z a  przesłanie poprzednią rażą Balsamu zdrowia 
■Jego własnego wyrobu tak znakomitego w swych 
sk u tk ach ; upraszam znów o przesłanie mi dwóch 
flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo­
ważniam Pana do ogłoszenia dla szerszej P ub li­
czności z moim podpisem co n as tę p u je :

„Ja weteran z r. 1830, mający la t 7(5. bodąc 
cierp iący  na katar żołądkowy i hemoroidy, oży­
wałem rożnych środków, byłem po k ilka razy 
w Marien budzie. K arlsbadzie. F razeusbadzie; 
żadne z powyższych kąpiel tyle mi dobrego 
sku tku  nio sprowadziły, co Balsam zdrow ia wy­
robu W F. Czuję sic w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
-flbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja -1 K w ietnia 1883.

Z poważaniem
Seweryn Ostaszewski

żołnierz z  r .  1830, pułku K arola Różyckiego

Z poważaniem
Michał Miąozynski

Ulica Ochronek Nr. 8 wo Lwowie

Wielmożny Pauie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrow ia za po­
braniem pocztowem. Praw dziw ie powinni być 
W Panu w dzięczni wszyscy cierpiący na  katary 
żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego 
a tak łagodnego środka nie miałem w życiu 
mojem, ani będąc we W łoszech, ani we F rancji, 
ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę 
bez przesady. N aw et wody m ineralne, ani Hu- 
nijady, ani K arlsbadzkie, ani M uhlbrun, ani 
Sprndel coś podobnego n ie  czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Ju ż  w małej ilości użyty, 
czyni Kominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje  się  zdrowszym, weselszym 
i silniejszym . Kto n ie zua jeszcze pańskiego 
wynalazku, n iechaj popróbuje przez parę tygo­
dni go używać, a potw ierdzi to, cora doznał 
sain na sobie.

Moszczan d. 31 Październ ika 1881,

Z szacunkiem
Ksiądz Kresoenty

kapucyn w Krakewcn, poczta Kartymno.

Exj»elerin;
działa otrzeźwiająco na osłabione m uszknły 
usuwa zastarzały reum atyzm , gościec, darcie 
ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluksję 
kurcze żołądkowe. Ceua 70 c t. i 1 zł. 50 ct

A ntih eiu icran in .
Jc s tto  środek niezawodny przeciw najgw ałto­
wniejszej m igren ie , bolu głowy i new ralgii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychm iast 2 —3 pigułek antihe- 
m icraniniu a w razie potrzeby po upływ ie jednej 
godziny używ szy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u - 
wolnić od częstokroć gwałtownego bolu głowy, 
należy równoczośnie natrzeć skronie po za usza­
mi a naw et i wierzch głowy Allyiem a  ból 
głowy natychm iast ustępuje. Kto poryodycznie 
dotknięty  bywa m igreną, powinien dla p rzer­
w ania następnych parozyzmów jeszcze przez na- 
stępujące trzy  dni po 2 pigułki Antihem icra- 
ntnu  używać, codzień na czczo. Cena flakonu 

1 złr. 80 ct.

W od a do ust
ochraniająca psucie się tychże, oraz niszczącą 
woń nieprzyjem ną często się w ytw arzająca. 

Cena 30 i 75 ct.

V errucin ,
płyn niszczący o dgn io tk i: smarując pędzelkiem 
odcisk przez 8—10, dni sam później odpada bez 

użycia narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A łly l,
niezawodny środek przeciw m igrenie i new ral­
g ii . S p o s ó b  u ż y c i a :  Zwilżywszy płynem
tym watę, pociera się takową siln ie miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a  wrozie silnego bolu 
i wierzch głowy k ilka razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. 

Cena flakonu 1 zlr.

Pasta p ięk n o śc i.
(Crcme de ban te). Środek usuwający piegi, pla 
my wątrób i ane, pryszcze, zmarszczki na tw arzy 
wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, s ło  
wem jcstto  środek odmładzający i nadający ce 
rzc kolor jakby aksam itny. Ponieważ nie za­
w iera żadnych części szkodliwych, przeto z całą 

ufnością używać ją  m<*ina. Cena 85 ct..

M ydło to a le to w e ,
złożono z wyciągów ziołowych, nadające nad- 
zwczajną białość i delikatność cerze. 25 ct. 
MYDŁO g l i c e r y n o w e  p ły n n e ,  uznane przez1 
To w. lekarskie jako  znakomite i nieszkodliwe, 
60 c t. Jodowe 35 c t., Smołowe 25 ct. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 c t. MYDŁO na wszelkie p la­
my tłusto . Cena 25 c t. OLEJEK p r z e c i w  g ł u ­
c h o c i e .  Cena 50 ct. PROSZEK n i s z c z ą c y ,  
p lu s k w y ,  m o le ,  k a r a k o n y ,  oraz w s z e l ­
k i e  o w a d y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n i e z a w o ­
d n y . F laszka 25 c t. PUDER n i e s z k o d l i w y  
Blanche i Iiouge z puszkiem 1 zlr. WODA ko- 
l o ń s k a  po 35, 70 ct. do 3 złr. PASTA do 

z ę b ó w  25 i 50 ct.

R egen erateu r
je s t niezrównanym środkiem, przyw racający s i ­
wym włosom kolor pierw otny wzmacniając t a ­
kowe, nadaje tymże nadzwyczajnąą miękkość tu  
kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tw o­
rzącą się na głow ie, oraz pryES:ze lnb wyrzuty 
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dla tego, że 
przewyższa wszelkie dotąd znane środki o ty le, 
iż przy innych praw ie w szędzie użycia w ska­
zuje, by włosy przed barwieniom myć w sodzie 
a to w celu uw olnienia takowych od tłu sz c z u ; 
gdy tymczasem używając R ^generateur staje  się 
mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
ste zwilżanie a po części naw et w cieranie płynem 
tym w włosy takowe po 8—10 dniach o trzym ują 
kolor pożądany, nie farbują nadto skóry lub 
b ielizny, ja k  to ma miejsce przy wielu inpych 

środkach. Cena 1 złr. 50 c t. i  3 złr.

K ropie cu d o w n e od bolu  
zębów ’ ;

krople te  można zakładać na wacie w ząb bo­
lący, nadto natrzeć dziąsło, i tw arz  po stronie 
bolącej, oraz na wacie założyć do ucha a gdy 
zacznie piec w ucho, ból przechodzi natychm iast, 
również przez wąchanio tych kropli nerw  zo­
staje uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśm ie­

rzająca ból zębów 15 ct.

O lejek  tan in o -Io p ia n o w y
rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy wcierając takowy siln ie  w skórę a zapo- 
bieży się dalszem u-^rypa^m iu  włosów, które 
następuje przez tw orzenie się łupieży, grzyb­
ków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak  zapaleniu płuc, ty fusie , wszy­
stk ich  podobnych przypadkach zapornocą tanino- 
łopiauowego, lub cssencji tanino-łopianow ej nie- 
tylko, że się  w strzym uje w zupełności dalsze 
wypadanie włosów, lecz porest tychże sta je  się 
o wiele obfitszym i bujniejszym . Cena olejku 

80 centów.

E sen cja  ta n in o -la p ia n o w a .
Skutk i je j  są te  same, co olejku tan ino-łopia- 
nowego, lecz różni s ię  tem , że n ie  zawiera 
w sobie olejku tłustego, ale że je s t  to przetw ór 

wyskokowy. . Cena 80 ct.

C u d ow n y p la ster  krakow  sk i
ńa wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 
4 0 c t. PŁYN o d w i e t r z a j  ą c y  zepsute powie­
trze przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna, 
cholera, ty fus i t. d. Cena 50 c t . PROSZEK 
de s i □ f  e k c y j n y, odw aniający natychm iast, 
20 ct. KIT d o  l e p i e n i a  s z k ł a  i porcelany 

50 contów.

W o d y  le k a r sk ie ,
przez Św ietne Tow. lek. krakow skie uznane i 
polecone własnego wyrobu, nadzwyczaj p rzyje­
mne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze, m ia­
now icie: Woda z pyrofosforanem żelazawym. 
W oda gorzka przeczyszczająca. W oda litow a, 
W oda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska.

f*  Powyższe środki u trzym ują: w P o z n a ­
n iu  M ankiewicz opt., w e Ł  w o w i e  R ucker ap t., 
Mussil ap t., w Bochni Reiss ap t., w Bóbrce 
MiędLiński ap t., w Brodach Kulak ap t., w B udza- 
nowie Jasieńsk i apt., w Chrzanowie Sporysz ap t., 
w Ciężkowicach Zopott apt., w Dembicy Zau- 
derer apt., w Grybowie Tulczycki ap t., w Jaś le  
Palch ap t., w K rośnie P ick  ap t., w K rzeszowi­
cach Rybacki ap t., w Łańcucie Schulz apt. 
w Mielcu Pawlikowski ap t., w K rynicy N itr i-  
b i t t  ap t,, w Przem yślu M aszewski ap t. w Rze­
szowie Kalinowski ap t.. w Nowym Sączu J a ­
kubowski ap t., w Stanisław owie Macura ap t., 
w Tarnopolu Jam rugiew icz apt., w Tarnowie 
Chodacki ap t., Reid ap t., w Wadowicach K u­
rowski ap t., w Źydaczowie Bardasz, a p t., 
w Szczawnicy Jesierski ap t., w Brzeżanach 
H&usberg, w Przem yślu Mańkowski, w Brodach 

In laender. (57)
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NOWO ZAWIĄZANA

PisrrsSŁ spdlka szewców lwowskich
otworzyła przy ul. Wekslarsklej 1. 7

(dom Kapitulny)

Magazyn obówia
dla mężczyzn, dam i dzieci.

Przyjm uje wszelkie zamówieni* i uapraw ki tak z prowin­
cji jak  i miejscowe, wykonując takowe

w r  p o  c e a a c l i  -u .irs.ia.rlco-w s.ia.TTcłł.
[364] i w najkrótszym czasie.

Z A R Z Ą D

y a o o o r

■n.

,  i
xxxx9

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje w Kra kowie, 

Czcrniowcach i Tarnopolu

ASYGNATY KASOWE
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4 '/  60^  12 » * » n n »

Lwów 7 S tycznia 1884.
(19) D y r e k c ja .

W o d y  m in e r a ln e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz A p te c z k i  h o m e o p a ty c zn e .  
N a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  c e n n i k i  f r a n k o .  “ł B

Z a m ó w i e n i a  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Zmiana lokalu.
Towarzystwo galicyjskiej kasy zaliczkowej. Stowarz. 

zajestr. z nieogr. poręką w likwidacji we Lwowie, przenosi 
swoje biuro 7, dniem 15 sierpnia 1384 z dotychczasowego 
lokalu przy ul. Wałowej 1. 2 I. piętro do

Rynku I. 17. I piątro.

Godziny urzędowe j a t  dotychczas od 9-ej do 2-ej z 
wyjątkiem niedzioli i świąt. (359)

J .  I H N A T O W I C Z
Fabryka w e Lw ow ie, ulica Kopernika, liczba 3. 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
poleca :

Y I C f R E T I Y A
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trw ały  
i piękny kolor czarny lub eiemny; je s t on zupełnie ni e 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł .

Środki do wywabiania plam:
O d a l in a .  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mueka, pleśni itp. 35 et. — R e n z o l in a .  wywabia plamy 
waste, pokostov.e i maziowe 2 y i 30 ct. — E t i l i n a ,  wy 
wabia plamy z farb od podłogi,- flak n  25 ct. J a w e | i n  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 
O k s a l in a ,  wywabia plamy powstałe z rdzy, Krwi i a tram en tu .

Znakomite czernidlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, dąie piękny połysk, uiiękczy skórę 

chroni od pękania, pudełko 10 i 2o et.
Smarowidło litewskie

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzem akalną 
i trw ałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 ct.
A tram ent n ieb iesk i, f io le to w y , z ie lo n y , czerw o n y

flaszeczka po 10 i lóTct.
F A R E Y  D O  S T E M P L I

niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 et.
P o w y ż sz e  w y ro b y  zo s ta ty  w y sz c z e g ó ln io n e  

5 m ed alam i za s łu g i. (145)



8 KURJER LWOWSKI.

P i ę ć  m e d a l i  z a d u p i

za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe
mianow icie:

A N T I L E N T I L I A
usuwa p ieg i, p a len ia  s ło n e c z n e , p lam y w ąrrob iau e, nadaje twarzy białość, delika­

tność i przejrzystość. Cena 1 złr.

KREM ORIENTALNY BIAŁY
o le lis te -r ó z o w y  dla blondynek i c ie lis to -ż u lta w y  dla szatynek.Kremy te czynią - 
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej­
rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1'20 et.

P I L I P T O B T
łosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. P ilip to n  
ie farbuje, leez tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy­

skują pierwotna barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

W A L E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w p rzecjiągu  dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosow 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu w osów pobndza. M iejsca w yłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem  tego środka pokrywają się pięknym wło sein. Cały fl. 3 z łr Pół fl. 1‘60 -

M r  CEZAHIST
w przeciągu 20  dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 ct.

W 7 Y ir ln  r«+/aV iab-n 8o zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia 
W  U U tł  ( I t c l i o i t d ,  j utrw ala barwę i połysk tychże. Flakon 80 ct.

P n - m o r l o  n lr in n - r iT r i  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega JTO IłlclUtl C lllllO W d , wypadaniu w}0sów. Słoik po 80 et.

O l G J G k  t a n i n o w y  oczyszcza skórę wzmacnia i pobudza włosy do porostu.

J a n  I f a n a t o w i c z ,
m agister farm acji i chemik sądowy.

Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika i. 3 ; w Krakowie 
Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25.

N A  N A S I E N I E !
2000 worków pszenicy, 1000 wor­

ków żyta.
Administracja dóbr Moszkowa (poczta i telegraf  
Sokal) ofiaruje na nasien ie: przenicy celnej (Prima) 
Banatki, Kostromki lub Sandomierki około 2000  
cetnarów metrycznych, cetnar bez worka po 8 złr. 
75 ct. Żyta celnego około 1000 cetnarów metry­
cznych po o złr. 75 ct. — franco stacje kolei 
Jarosławsko - Sokalskiej: Sokal lub Ostrów. —
Termin oddania do 15 września b. r., Obligo 

(362] ceny do 1. września b. r.

M o r  s z y n

Z akład kąpielowy, solankowo- 
borowinowy i  hydroterapeuty- 

cm y,
wzięty w dzierżawę przez podpisa­
nego od Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich, odnowiony i na świeżo u- 
rządzony w roku bieżącym, o tw a r­
ty  j e s t  od 2 0  m aja. Kąpiple so­
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leezenie klimatyczne i  dyetetyczne. 
M ieszkania snehe, piękne umeblo­
wane, łazienki opalne osobne dla 
mężczyzn i kobiet, —  sala do za­
baw z fortepianem, kręgielnia i gim­
nastyka i pyszny park  szpilkowy do 
przechadzek.

Kuchnia dla gośei kąpielowych 
we włanym zarządzie; restauracji pu­
blicznej Z akład  nie posiada. P rzy­
jęcie za poroznmieniem listów, tylko 
leczących się. — Ceny um iarkowa­
ne. Stacja kolei A lbrechta, poezta i 
telegraf fl miejscu. Bliższych ob­
jaśnień  udziela.

Dr. Aleksander Medwej
lekarz i kierownik Zakładu.

[287]

Karol  Ba l i a b a n
pod  zło tym  kogutem we L w o­

wie, poleca  

zupełnie świeży transport
c h i N s k o -r o s t j &k  [E J

H e r b a t y
Ciemno naciągającej z wybornym1

smakiem i arom atyczną won.ą. 
pół kilo Congo cesarskiej zł. 2"20 

„ „ Fam ilijnej . . . „ 3'20
„ „ Melang de Moskan „ 4-20
„ „ Im perial . . . .  „ 5‘20
„ „ Wysiewków w łasne­

go wysiewu . . „ 1‘70„ „ Wysiewków sprowa­
dzanych . . . „ T50„ „ Souchong w orygi­
nalnych opakowa­
niach . . . . „ 4-—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej po­
cztowej paczce opłacam porto do 

każdej stacji pocztowej w kraju.
[300]

4 f  O głoszenia drobne mogą być tylko dzień po 
4 f  dniu  podawane. WszelkicH łn torm acyj dostar- 

cza bezpłatnie A dm inistracja u lica  Akademi- 
cka 1. 8.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

^  L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują
s ię  i w ydają za okazaniem biletu  inseratow ego. | r  

4 f  Na żądanie In se ra ty  układa A dm inistracja. ^

Doniesienia rozmaite,
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i  pod ścisłą dyskre­
cją leczy ehorobj syfilistyczne i skór­

ne, iudzież wszelkie następstw a nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
ehorób syfilistyeznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jan  
K a rp ie l przy ulicy W  iłowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed połndniem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i  wysyła lekarstw a. (1620)

es d e m o ise lle s  franęaises qui 
se trouveraient sans plaee-peu- 

vent trouver le logement et la  table 
chez Marie Bruehon, rue Skarbkow- 
ska 37 Leopol. (629)

izukuje się młyna do dzie 
awy, wodnego o trzech lnb 
l kam ieniach w dobrym stanie 
zystnem miejscu. Zgłoszenia 
nuje Adm. „K urjera Lwow“. 
t. A. J . W. [858)

P r o fe so r  szkół średnich przyj­
muje uczniów z dobrego, domu 
n a  wikt i stancję zapewniając naj 

troskliw szą opiekę i nadzór w nau­
kach. Bliższych inform acji udziela 
pani Skałka ulica Pańska 1. 13 I. 
1 lętrze. [861]

O ''g inął p ie s  buldogg, maści mi- 
/ >  gdałowej z czarnym pyszczkiem. 
Z głosić się do Policji u p. A leksan­
d ra  Kostrzewskiego, gdzie daną bę­
dzie stosowna nagroda. (866]

Mle cza rn ia  z eałem urządze­
niem i naczyniem pod bardzo 

korzystnemi warunkami zaraz do 
w ynajęcia 1. 13 ul. Pańska. (867)

Dom  zn an y  życzy sobie przy­
jąć  na całkowite utrzym anie i 

opiekę rodzicielską dwóch uczni szkół 
gim nazjalnych lnb realnych na czas 
szkolny następujący. W  domu na 
zadanie mogą umieszczeni pobierać 
lekcję m uzyli wedle metodj nowej, 
oraz języka francuskiego i konwer­
sacji ua życzenie, w języku francu­
skim. B liższą wiadomość udziela 
w łaściciel księgarni K. Łukasze­
wicz przy ul. Halickiej 1. 50. (371)

zajęcia,

Ku ch m istrz, który się kszałcił 
w swoim zawodzie za granicą, 

pracował już w pierwszych domach 
polskich, żonaty, biegły w kuchni 
., francuskiej“ mający chlubne świa­
dectwa i rekomendacje poszukuje 

posady na wsi lub w mieście od 1 
września. Zgłoszenia przyjmuje Ad. 
„K urjera Lwow“. pod dewizą „Kot 
le t“ . (857]

Ru tyn ow an a  Ekspedytorka po­
cztowa i telegrafistka, uzdol­

niona do samoistnego prowadzenia 
urzędu, poszukuje umieszczenia od 
l  września b. r. Bliższej wiado 
mości udzieli e. k. Urząd pocztowy 
w Lubieniu wielkim. (873)

Męż cz y zn a  w starszym  wieku 
poszukuje we Lwowie umiesz­

czenia w zamożnym domu wraz z 
wiktem i usługą za stosownem wy­
nagrodzeniem. Bliższe porozumienie 
listownie w Adm. „K urjera Lwow“. 
pod 1. R . N. lub ustn ie ulica Stryj- 
ska 1. 2aa. na dole. (874)

Kupno i sprzedaż,
D o m  p a r t c i  o w y

Na przedm ieściu, w wesołej i zdro­
wej rkolicv, niedaleko kolei K. L. 
je s t z wolnej ręki do sprzedania. 
Składa się z 6. pokoi z przedpokojem 
osobnej kuchni d li  s łu g , studni 
sta jn i na 4 sztuk bydła, wozowni z 
kurnikiem, ogrodu owcowcgo, wa­
rzywnego, kwiatowego około morga, 
dobrze oparkanionych. Budynki m u­
rowane w dobrym stanie ; cztery 
piwnice całkiem suche i W erandą. 
Wiadomość ul. Solarni 1. 2 u w łaś­
ciciela. (869)

XT\ i 3 p o k o je  z przynależytośeiami 
i widokiem na ogród Jezuicki, 

przy ul. Kraszewskiego 1. 25.
[840]

'p o m ie s z k a n ia  P°d 3 koronam i
JCT1. 10 ulica Trybunalska, są po­
koje umeblowane różnej wielkości n a  
dłuższy lub krótki czas do w ynaję­
cia. B lizsza wiadomość tylko ii 
właścicielki. [859)

T D pokoje przedpokój, nyża ete. na Qj I  lub na II  piętrze ul. K urni- 
eka i. 3 do wynajęcia od 1 września. 
W iadomości udziela dozorca domu 
tamże. (849)

f  io w y n a ję c ia !  W  g m a ch a  
Banku k red y to w e g o  u liea  

J a g ie lo ń sk a  i. 3 . są  do w y n a ję ­
cia  3 sk lep y  w  p arterze, tu d zież  
p o m ie szk a n ie  za jm u ją ce  c a łe  
2 p iętro  a sk ła d a ją ce  s ię  z 12  
pokoi, sa lon u , k uchn i, p iw n ic y  
i strych u , k tóre w  d anym  r a z ie  
rozdzic-lune b yć m oże . B liż sz a  
w ia d o m o ść  tam że na 1 p ię trz e .

[819]

A  p o k o je  z przynależytośeiam i 
T T  od 1 września do najęcia ulica 
Stryjska 1. 2a») I I  piętro. [836]
p* p o k o i z balkonem, kuchnia 
c )  strych i piwnica, na 1 p ietr/e  
od frontu przy ulicy T eatralnej 1. 12 
dawniej dom Adriolego są do wyna­
jęcia. B iiższa wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [865]TO ea ln o ść  składająca się z 2 do- 

JC\, mów parterowych w otwartem 
i zdrowem miejscu położona, z p la ­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszeikiemi wygodami gospodar- 
skiemi za eenę 7.500 złr. je s t zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
W iadom. u w łaściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 6 1 . [348]

£ > p jk o i na I piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiam i, które mo­
żna podzielić na 2 m ieszkania, przy 
ul. K rai zewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia. (872]

‘A o  w y n a ję c ia  od 1 w r z e śn ia
5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden  

pokój dla służby etc. na I piętrze 
przy ul. Kurnickiej 1. 5a. W iad. 
udziela dozorca domu przy ul. K ur- 
nickiej 1. 3. [S48j

7r \ »  n a jęc ia  3 pokoje, przedpo- XJ kój7 kuolinia, strych i piwnica 
od 15 września 1884 ul. P ańska 1. 
2 II  piętro. — 4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, strych  i niwnica od 1 pa­
ździernika 1884 ul. Pańska 1. i  I I  
piętro. Oba te pomieszkania mogą 
być jako eałe drugie p iątro  razem 
wynajęte. -  1 pklep z pokojem z 
tyłn i piwnicą ul. Pańska 1. 2 za­
raz do wynajęcia. (870]

w y n a jęc ia  od 1. w rześnia XJ różne pomieszkania o 4, 3 po­
kojach i pojedyncze pokoje w kam ie­
nicy pod 1. 2a przy ulicy Zimoro- 
wicza. Bliższa wiadomość u w łaś­
ciciela przy ul. Staszica 1. 7 I. 
piętro. [86S]

Mieszkania i sklepy,
-4 sk lep  od placu TrybuHalskiego 
A l. 3 dawniej dom Andriolego jest 
zaraz do wynajęcia. B liższa " iado- 
mość na 2 piętrze od rynku 1. 29.

Prywatna korespondencja.
Odpowiedź,

Cokolwiek za śm iaie żądanie ? 
jednakże o tej samej godzinie jestem  
codziennie w ogrodzie botanicznym .

(875)

D o w y n a ję c ia .
I piętro plac H alicki 1. 1 i róg pl. 
Marjackiego 1. 11 składające się z 
7 pokoi, przedpokoju, kuehn i wszel­
kich przynależytośei. B liższa wia­
domość tamże. (854]

X T ) p o k o je  frontowe z kuchnią i 
^  wszeikiemi przynależytośeiami 
zaraz do wynajęcia przy ulicy Sa­
piehy 1. 5 koło szkoły M. M agda­
leny. [841]

l j )  pokoje i kuchnia do wynajęcia 
^  od 1. W rześnia przy ul. Żółkiew ­
skiej I. 69. B liższa wiadomość tam ­
że. (851)
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